


Ministranci sługami Jezusa Chrystusa
PAPIEŻ JAN PAWEŁ II

Wasza służba przy ołtarzu jest nie 
tylko obowiązkiem, lecz także wiel
kim zaszczytem , dopraw dy świętą 
służbą. Chciałbym wam za to podzię
kować i przekazać wam na drogę kil
ka refleksji.

Ministrant ma specjalny strój. Przy
pomina on nam szatę, jaką otrzymuje
my, gdy jesteśm y przyjm ow ani do 
w spólnoty z Jezusem  Chrystusem . 
Mam tu na myśli szatę chrzcielną, któ
rej głębokie znaczenie wyjaśnia św. Pa
weł: „Bo wy wszyscy, którzy zostaliście 
ochrzczeni w Chrystusie, przyoblekli
ście się w Chrystusa" (Ga 3,27).

Nawet jeśli, drodzy m inistranci, 
wyrośliście ze swej szaty chrzcielnej, to 
jednocześnie nałożyliście na siebie sza
tę ministranta. Tak, chrzest jest punk
tem wyjścia waszej „prawdziwej po
sługi liturgicznej", która czyni was 
pomocnikami biskupów, księży i dia
konów (por. Sacrosantum Concilium, 
nr 29).

Ministrantowi przypada uprzywi
lejowane miejsce w czasie celebracji li
turgicznych. Osoba służąca do Mszy 
pojawia się publicznie. Doświadcza 
z bliska, że w każdej czynności litur
gicznej obecny jest i działa Jezus Chry
stus. Jezus jest obecny, gdy zbiera się

wspólnota na wspólną modlitwę i od
danie czci Bogu. Jezus jest obecny w sło-

  /
wach Pisma Świętego. Jest wśród nas 
przede wszystkim w Eucharystii pod 
postaciami chleba i wina. Jezus działa 
poprzez kapłana, który w imieniu Je
zusa Chrystusa sprawuje Mszę świętą 
i udziela sakramentów.

Tak w ięc w czasie nabożeństw a 
jesteście czymś więcej niż tylko „po
mocnikami kapłana". Jesteście przede 
wszystkim sługami Jezusa Chrystusa, 
wiecznego najwyższego kapłana. Jako 
ministranci jesteście w sposób szczegól
ny powołani do tego, by być młodymi 
przyjaciółmi Jezusa. Starajcie się pogłę
biać tę przyjaźń z Nim i ją pielęgnować. 
Odkryjecie wówczas, że w Jezusie zna
leźliście prawdziwego przyjaciela na 
całe życie.

Ministrant często nosi świecę. Czyż 
nie należałoby tu wspomnieć bez wa
hania słów wypowiedzianych przez Je
zusa w Kazaniu na Górze: „Wy jeste
ście światłem świata" (Mt 5,14)? Wasza 
służba nie powinna się ograniczać tyl
ko do świątyni; musi ona promienio
wać na otoczenie, w którym żyjecie na 
co dzień: na szkołę, rodzinę i inne dzie
dziny życia społecznego. Ten bowiem, 
kto może służyć Jezusowi Chrystuso

wi w Kościele, musi być Jego świad
kiem także i w świecie.

Droga młodzieży! wasi rówieśnicy 
czekają na „prawdziwą światłość świa
ta" (por. J 1,9). Wznieście wysoko swo
je światła nie tylko w Kościele, lecz nie
ście pochodnie Ewangelii do wszyst
kich, którzy tkwią w ciem nościach 
i muszą przeżywać trudne czasy.

Mówiłem wam o przyjaźni z Jezu
sem. Cieszyłbym się, gdyby z tej przy
jaźni wynikało jeszcze coś więcej! Jak 
byłoby pięknie, gdyby młodzi ludzie 
z waszych szeregów mogli się decydo
wać na kapłaństwo! Jezus pilnie potrze
buje młodych ludzi, którzy oddadzą się 
do Jego dyspozycji z wielkim sercem 
i bez zastrzeżeń. Być może, tak się sta
nie, że Pan powoła którąś z obecnych 
tu dziewcząt, by prowadziła życie po
święcone Bogu i w ten sposób służyła 
Kościołowi i ludziom? Służba przy oł
tarzu może być także dobrą szkołą dla 
tych, którzy kiedyś wstąpią w związki 
małżeńskie; ukazuje ona bowiem, że 
udane partnerstwo musi zawsze opie
rać się na gotowości do wzajemnej służ
by w dobrej woli każdej ze stron.

Z przemówienia Ojca świętego podczas 
pielgrzymki ministrantów do Rzymu, 1.08. 
2001 r.
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KALENDARZ 
LITURGICZNY 

Wrzesień 2001

1 Sb I sobota miesiąca
1 Tes 4, 9-11; Mt 25,14-30

2 N 22. Niedziela Zwykła
Syr 3,17-18. 20. 28-29; Hbr 12,18-19. 22-24a; 
Lk 14,1.7-14

3 Pn św. Grzegorza Wlk, pap i dK
1 Tes 4,13-18; Lk 4,16-30

4 Wt 1 Tes 5,1-6. 9-11; Lk 4, 31-37

5 Śr Kol 1,1-8; Lk 4, 38-44

6 Cz I czwartek miesiąca
Kol 1,9-14; Lk 5,1-11

7 Pt I piątek miesiąca
Kol 1,15-20; Lk 5, 33-39

8 Sb Narodzenie NMP
Mi 5 ,1-4a; Rz 8, 28-30; Mt 1,1-16.18-23

9 N 23. Niedziela Zwykła
Mdr 9 ,13-18b; Flm 9b-10.12-17; Lk 14, 25-33

10 Pn Kol 1,24-2,3; Lk 6, 6-11

11 Wt Kol 2, 6-15; Lk 6,12-19

12 Śr Kol 3,1-11; Lk 6, 20-26

13 Cz św. Jana Chryzostoma, bpa i dK
Kol 3,12-17; Lk 6, 27-38

14 Pt Podwyższenie Krzyża Świętego
Lb 21, 4b-9; J 3,13-17

15 Sb NMP Bolesnej
1 Tm 1,15-17; Lk 6, 43-49

16 N 24. Niedziela Zwykła
Wj 32, 7-11.13-14; 1 Tm 1,12-17; Lk 15, 1-32

17 Pn 1 Tm 2,1-8; Lk 7,1-10

18 Wt św. Stanisława Kostki, zak
Mdr 4, 7-15; Lk 2,41-52

19 Śr 1 Tm 4,12-16; Lk 7,36-50

20 Cz św. m. Andrzeja Kim Taegon, Kap,
Pawła Chong Hasang i towarzyszy 
1 Tm 4,12-16; Lk 7, 36-50

21 Pt św. Mateusza, Ap i Ewangelisty
Ef 4,1-7.11-13; Mt 9, 9-13

22 Sb 1 Tm 6,13-16; Lk 8, 4-15

23 N 25. Niedziela Zwykła
Am 8, 4-7; 1 Tm 2,1-8; Lk 16, 1-13

24 Pn Ezd 1,1-6; Lk 8,16-18
25 Wt bł. Władysława z Gielniowa, Kap

Ezd 6, 7-8.12b.14-20; Lk 8,19-21

26 Śr Ezd 9, 5-9; Lk 9,1-6

27 Cz św. Wincentego a Paulo, Kap
Ag 1,1-8; Lk 9, 7-9

28 Pt św. Wacława
Ag 1 ,15b-2, 9; Lk 9,18-22

29 Sb św. Archaniołów Michała, Gabriela i Rafała
Dn 7, 9-10.13-14; J 1,47-51

30 N 26. Niedziela Zwykła
Am 6,1 a.4-7; 1 Tm 6,11-16; Lk 16,19-31

Początek
Rozmowa z kard. Marianem Jaworskim,

Jakie znaczenie dla Ukrainy, zdaniem Księdza Kardynała, będą 
miały dni pielgrzymki Jana Pawła II? Czy zmienią one historię 
tego kraju?

-  To początek wielkiego przełomu. Jest to też wielki sukces na polu eku
menizmu, który tym razem zaczyna się od dołu, wśród zwykłych ludzi. 
Choć nie rozumieją oni subtelności teologicznych i nie wgłębiają się w istotę 
sporów teologicznych i prawnych, to powtarzają: Bóg jest jeden, Chrystus 
jest jeden. Tę prawdę podczas pielgrzymki przeżyliśmy wszyscy bardzo 
głęboko i jest to wspólne dobro, które -  mam nadzieję -  będzie już odtąd 
wśród nas. To początek przełomu i pojednania między wyznaniami. Nie
prawdą okazała się nagłaśniana przed pielgrzymką teza, jakoby większość 
prawosławnych miała być przeciwna przyjazdowi Papieża. Zwykli wierni 
przybyli tłumnie na papieskie liturgie, a wystąpienia wobec Papieża ofi
cjalnych przedstawicieli dwóch Kościołów prawosławnych w Kijowie -  
autokefalicznego i Patriarchatu Kijowskiego były bardzo przyjazne, bardzo 
pozytywne były także reakcje przedstawicieli innych wyznań.

Jak Ksiądz Kardynał ocenia atmosferę, w jakiej przebiegała ta 
pielgrzymka?

-  W Kijowie można było odczuć, jak atmosfera stopniowo się ociepla, a oso
ba Papieża z dnia na dzień wywołuje coraz większe zainteresowanie. Wielu 
prawosławnych i ludzi dobrej woli przybyło także na obie Msze -  w ob
rządku łacińskim i bizantyjskim. A Lwów już od samego początku był 
pełen entuzjazmu i atmosfery święta. Po raz pierwszy w krótkiej, 10-let- 
niej historii niepodległej Ukrainy, wreszcie pojawił się ktoś, komu udało 
się przemienić tłum we wspólnotę. Wspólnotę, która zgromadzona jest nie 
na zasadzie gapiów czy przeciwko komuś, ale gromadzi się wokół wspól
nych wartości, drogich każdemu. Te wartości odkrywał i definiował Ojciec 
Święty, a ludzie odpowiadali na to aplauzem. Podobnie było w Polsce w 1979 
roku. Sądzę, że dla Ukrainy wizyta ta będzie początkiem jakiegoś bardzo 
istotnego przełomu, choć trudno go dziś jeszcze zdefiniować.

Jaki będzie wpływ pielgrzymki na wzajemne relacje różnych 
narodowości i wyznań na Ukrainie? Przecież Ukraina, jak ża
den kraj w Europie, jest wielonarodowym i wieloreligijnym 
tyglem, w którym wszystko się kotłuje. Jest to też swego rodza
ju mieszanka wybuchowa.

-  Pielgrzymka zapoczątkowała proces pojednania i przezwyciężania roz
maitych negatywnych stereotypów. Na przykład, wszędzie gdzie wierni 
się zbierali, na Mszach czy na trasie przejazdów Ojca Świętego, obok cho
rągiewek ukraińskich powiewały chorągiewki polskie. I nikomu to nie 
przeszkadzało. Jeszcze kilka lat temu było to niemożliwe. Mogło być tak, 
że jedna flaga „prowokuje" inne flagi, wskrzesza pewne stereotypy. Nie 
słyszałem też, aby ukraińskie władze graniczne utrudniały przyjazd pol
skim pielgrzymom. Przeciwnie. Granice w tych dniach były otwarte i przy
jazne. Na Mszy św. obrządku łacińskiego we Lwowie staraliśmy się, aby 
w liturgii zostało użytych 
kilka języków -  szczegól
nie polski i ukraiński. Ży
jemy przecież w okresie 
Zesłania Ducha Świętego, 
który pozwolił Kościoło
wi przemawiać wieloma 
językami.

Lwów, 26 czerwca,
Spotkanie Jana Pawła II 
z młodzieżą przed 
cerkwią w Sichowie

Fot. T. Sobieraj
Fot. T. Sobieraj

wielkiego przełomu
metropolitą lwowskim

Jak zareagowali Ukraińcy na fakt, że Ojciec Święty 
często mówił po polsku?

-  Zupełnie im to nie przeszkadzało. Najlepszym sprawdzia
nem była chwila, gdy w czasie spotkania z młodzieżą lunął 
deszcz i Ojciec Święty zaśpiewał po polsku. Wszyscy bili bra
wo, cieszyli się, nikt nie miał pretensji, że nie śpiewa po ukra
ińsku.

Jestem wdzięczny tym Polakom, którzy przybyli, aby spot
kać się z Ojcem Świętym. Przybyli tu także wierni z Białorusi, 
przyjechali pielgrzymi z Rosji, Mołdawii, Kazachstanu, Sło
wacji, Węgier. Nie doszło do zawężenia wizyty do żadnej 
z grup narodowych czy wyznaniowych, np. do jej „spoloni
zowania". Znowu uwidoczniła się powszechność Kościoła ka
tolickiego.

Poza tym powszechny aplauz wywołała znakomita zna
jomość języka ukraińskiego, jaką wykazał Jan Paweł II. To 
podbiło serca Ukraińców.

Czy Kościół nie obawia się, że papieska pielgrzym
ka może zostać zinstrumentalizowana przez ukra
ińskich polityków, np. prezydenta Kuczmę?

Kijów, lotnisko „Czajka”, 25 czerwca, 
Msza św. w obrządku bizantyjskim

-  Nie sądzę, że tak się stanie. Ale jestem przekonany, że tutej
si politycy, w tym i prezydent, mają prawo podkreślać, że od
nieśli sukces. Ojciec Święty podziękował prezydentowi Kucz
mie za jego odważną decyzję zaproszenia go na Ukrainę. I rze
czywiście, trzeba docenić jego odwagę. Wizyta ta potwierdzi
ła suwerenność Ukrainy, przyczyni się także z pewnością do 
ugruntowania wolności religijnej na Ukrainie. Byt to znak to
lerancji, która zapanowała w tym kraju i jeśli politycy wyko
rzystają pobyt Papieża, by ten fakt podkreślać -  nic złego się 
nie stanie. Jeden z polityków powiedział: jestem z opozycji, 
ale w sprawie sposobu przyjęcia Papieża, całkowicie utożsa
miam się z prezydentem Kuczmą.

Jak Ksiądz Kardynał odebrał prośbę o przebacze
nie kardynała Huzara, gdy mówił o ciemnych kar
tach w dziejach Kościoła greckokatolickiego?

Kard.
Marian Jaworski

-  To bardzo ważne słowa, dziękuję za nie Bogu. Można je 
porównać do listu biskupów polskich do biskupów niemiec
kich z 1965 roku. Po wojennych dramatach i powojennych re
presjach, idzie ku wielkiemu pojednaniu narodów i przedsta
wicieli wyznań. Ojciec Święty postawił pierwszy krok na dro
dze pojednania.

Eminencja towarzyszył Ojcu Świętemu podczas 
całej pielgrzymki. Jak Papież przeżywał tę wizytę?

-  Przeżywał głęboko, gdyż gorąco pragnie otwarcia ekume
nicznego. Kiedy mówił o Kościele prawosławnym, w jego sło
wach nie było cienia krytycyzmu. Podkreślał, że celem tej wi
zyty nie jest prozelityzm. A później, gdy zobaczył, że piel
grzymka, której chciał nadać charakter pojednania, idzie wła
śnie w tym kierunku, był coraz bardziej wdzięczny Bogu za 
wszystko, co mógł tutaj przeżyć. W przemówieniach podkre
ślał też swoje związki z Kościołem lwowskim -  przypomniał 
postać abp. Eugeniusza Baziaka, przed wojną lwowskiego 
biskupa pomocniczego, który konsekrował go na biskupa 
i którego był najbliższym współpracownikiem. Byłem świad
kiem jak głęboko przeżył nawiedzenie katedry łacińskiej oraz 
koronację obrazu Matki Bożej Łaskawej -  Pięknej Gwiazdy 
Miasta Lwowa.

Jak Papież przyjmował fakt, że w czasie jego piel
grzymki wzdłuż granicy z Białorusią podróżuje 
patriarcha Wszechrusi Aleksy I I  nie szczędząc anty- 
waty kańskich i anty ekumenicznych deklaracji?

-  Nie zauważyłem jakiejkolwiek reakcji. Non comments!
W czasie tej wizyty Ukraińcy, także niewierzący, 
mieli okazję zetknięcia się z modelem Kościoła ka
tolickiego, który łączy w jednej owczarni ludzi wie
lu kultur i narodów. Czy ten model może być in
spiracją do ułożenia pokojowego współistnienia 
obywateli różnych mniejszości i wyznań w demo
kratycznej Ukrainie?

-  Myślę, że może to być inspiracja dla wszystkich Ukraińców. 
Jedność przy różnorodności, uniwersalizm -  to z pewnością 
model, który może zachęcić ich do naśladowania. Do naszej 
łacińskiej katedry przychodzą ludzie różnej narodowości.

I D o k o ń c z e n i e  na str. 4
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Początek wielkiego przełomu
Dokończenie ze str.3

taj -  nie można od
mówić jego prośbie.
Poza tym na Ukra
inie czy w innych 
krajach postsowiec- 
kich problemem nie 
jest prozelityzm , 
lecz pustynia du
chowa, jaką pozo
stawił po sobie ko
munizm. W Kijowie 
na przykład są wiel
kie osiedla mieszka
niowe, w których Lwów, 27 czerwca 
nie ma ani jednej

cerkwi, ani jednego kościoła. Co to 
znaczy? Czy w imię obawy przed 
zarzutami o prozelityzm nie nale
ży iść do tych ludzi z Ewangelią? 

Jak -  zdaniem Księdza Kardy
nała -  ewoluować będzie pra
wosławie na Ukrainie? Czy ist
nieje szansa na zjednoczenie 
nawzajem skłóconych ze sobą 
Kościołów tej tradycji?

-  Państwu ukraińskiemu nie zale
ży na podziałach. Ja także nieraz 
podkreślam, że mimo iż jestem bi
skupem katolickim, zależy mi na 
tym, żeby była jedna Cerkiew pra
wosławna.

Splata się tu kilka problemów 
politycznych oraz narodowościo
wych. Jaka jest przyszłość Kościoła 
prawosławnego na Ukrainie? -  Mo
skwa chciałaby, aby autokefaliczny 
Kościół na Ukrainie był związany 
z Patriarchatem  M oskiewskim  
i pozostawał pod jego wpływem.
Z kolei Ukraiński Kościół Pra
wosławny Patriarchatu Ki
jowskiego i Autokefaliczny 

Kościół Prawosławny mają inną 
koncepcję. Jest to cały splot proble
mów i nie jest naszą rolą doradza
nie komukolwiek jak ma postąpić.
Jest to wewnętrzna sprawa Kościo
ła prawosławnego. Podobne proble
my wystąpiły kilka lat temu w kra
jach nadbałtyckich, np. w Estonii, 
której przedwojenną autokefalię po
twierdził Patriarchat Konstantyno
pola.

Jakie są najważniejsze 
wnioski dla Kościoła ka
tolickiego w obu obrząd
kach, płynące z przesła
nia papieskiej pielgrzym
ki na Ukrainę?

-  Musimy uświadomić sobie, że na
szym podstawowym zadaniem jest 
ewangelizacja. W sytuacji, gdy tylu 
ludzi pozostaje poza Kościołem 
i nie zna prawd wiary, to natural
ne, że to priorytet. Wszyscy musi
my też żyć pewnymi wartościami

życia publicznego, które bliskie są Ojcu 
Świętemu i którymi żyje Europa. Są nimi 
pluralizm, tolerancja, ekumenizm. Ist
nieje także potrzeba przezwyciężania 
wszelkich nacjonalizmów. Weźmy za 
przykład ruch graniczny między Niem
cami a Francją, choć w obu tych krajach 
nastroje nacjonalistyczne były kiedyś 
bardzo silne. Te granice są już dziś 
otwarte i przyjazne. Nikt też nie ma za
miaru walczyć o zdobycie jakichś tere
nów, należących do sąsiada. Mam na
dzieję, że świadomość tych wartości bę
dzie przemieszczać się na Wschód. A Oj
ciec Święty je wciąż pokazuje, także jako 
fundament budujący pojednanie. Są one 
zaprzeczeniem wszystkiego, co było w 
okresie dwóch totalitaryzmów i dają 
nadzieję, że świat może stać się przyja
zną ojczyzną wszystkich ludzi.

Rozmawiali: 
ALINA PETROWA-WASILEWICZ, 
MARCIN PRZECISZEWSKI (KAI)

Lwów, 27 czerwca

I czują się jak u siebie. Ojciec Święty jest 
zaś zwornikiem tej jedności. Przedsta
wiciele wielu Kościołów zazdroszczą 
nam, że w naszym Kościele istnieje 
urząd Głowy Kościoła. Tymczasem gdy 
instytucja papiestwa nie jest respekto
wana, poszczególne wspólnoty separu
ją się od siebie, choć starają się tworzyć 
jakieś ciała, które je jednoczą, np. Świa
tową Radę Kościołów. Dobrem, jakie 
Kościół katolicki niesie różnym naro
dom, jest koncepcja Kościoła powszech
nego, zjednoczonego wokół następcy 
św. Piotra, ale zarazem szanującego od
rębność i prawa Kościołów lokalnych.

Patriarchat Moskiewski upor
czywie zarzuca Kościołowi 
katolickiem u prozelityzm . 
Twierdzi też, że Kościół grec
kokatolicki jest przeszkodą 
w dialogu katolicko-prawo- 
sławnym. Czy po tym, co wy
darzyło się na Ukrainie, nie 
trzeba będzie w nowym świe
tle spojrzeć na te argumenty? 

-  Ojciec Święty powiedział, że nie tylko 
jako papież, ale także człowiek, który 
szanuje wolność sumienia, nie może się 
zgodzić, by nie było Kościoła greckoka
tolickiego. Jeżeli ktoś jest przekonany, że 
właśnie ta wiara niesie dla niego praw
dę, kto może mu odmówić wejścia do 
wybranej wspólnoty religijnej? Zarzuty 
o prozelityzm są nie na miejscu, gdyż 
mielibyśmy z nim do czynienia wów
czas, gdyby ktoś przymuszał wiernych 
do opuszczenia jednego Kościoła po to, 
żeby przyciągnąć ich do własnego. Ale 
jeżeli ktoś przychodzi, gdyż chce być tu-
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Nowi polscy błogosławieni
Błogosławiony abp Józef Bilczewski Błogosławiony ks. Zygmunt Gorazdowski

Józef Bilczewski, ksiądz arcybiskup lwowski obrządku 
łacińskiego, ur. 24 IV 1860 r. w Wilamowicach, diecezja kra
kowska, w ubogiej rodzinie rolni- 
czo-rzemieślniczej.

Po ukończeniu w 1880 r. szko
ły średniej w Wadowicach, wstąpił 
do Seminarium Duchownego w 
Krakowie. Tu otrzymał święcenia 
kapłańskie 6 V II1884 r.

Studia specjalistyczne teolo
giczne odbył w Wiedniu, kontynu
ował w Rzymie i zakończył dokto
ratem w 1886 r. Nadto w Wiecznym 
Mieście i w Paryżu poświęcał się 
badaniom archeologicznym.

W 1890 r. habilitował się na Uni
wersytecie Jagiellońskim. W roku następnym został profeso
rem Uniwersytetu Lwowskiego, później zaś dziekanem Wy
działu Teologicznego, a w 1900 roku rektorem tej uczelni.

17 grudnia 1900 r. został mianowany arcybiskupem lwow
skim obrządku łacińskiego. Zabiegał o wysoki poziom ducho
wy kapłanów i wiernych. Wychował szeregi światłych księży 
i podniósł poziom moralny swej archidiecezji. W tym celu po
dejmował częste wizytacje pasterskie i wydawał bogate treścią 
i piękne w formie listy pasterskie. Stanowiły one prawdziwie 
głębokie rozprawy naukowe na aktualne tematy dotyczące 
życia religijnego. Systematycznie przedstawiał w nich prawdy 
wiary, zwalczał błędy i naświetlał zagadnienia etyczne.

Ze szczególną troską i miłością odnosił się do młodzieży. 
Również włączał się czynnie w pracę społeczną Kościoła. 
Chętnie brał udział i sam organizował związki i stowarzy
szenia religijne, zawodowe i dobroczynne.

Lata I wojny światowej boleśnie uderzyły w jego archi
diecezję. W tym szczególnym okresie okazał prawdziwie sa
marytańską postawę wobec potrzebujących. Jednak wiele 
owoców jego działalności zniszczyła zawierucha wojenna, ale 
też z nieustępliwą wytrwałością podejmował wysiłki, w celu 
ich reaktywowania.

Zapadł na złośliwą anemię i całkowicie zdany na wolę 
Bożą zmarł 20 III 1923 r. Według własnego życzenia pocho
wany został pomiędzy ubogimi na Cmentarzu Janowskim we 
Lwowie.

Jego głębokie życie wewnętrzne znamionowała modlitwa, 
praca i zaparcie się siebie. Odznaczał się na co dzień wielką 
dobrocią, miłością, gorliwością o zbawienie dusz, bezintere
sownością i wyrozumiałością.

Zachęcał, aby „Nie z ludźmi walczyć, jeno z błędami"; 
aby „Panu Bogu dawać zawsze pierwsze miejsce w naszej 
myśli i sercu! Nie tracić Go nigdy z oczu!". Jak prawdziwy 
uczony zaznaczał, że „nic bardziej religii nie szkodzi, jak po
wierzchowna jej znajomość".

A był uczonym wysokiej klasy o międzynarodowej sławie. 
Ideą przewodnią jego badań archeologicznych było stwierdze
nie tożsamości wiary i struktury nowożytnego Kościoła z Ko
ściołem katakumb. Życiem swoim i przekonaniem potwierdzał 
prawdę, że głęboka wiedza jest pomocą do osiągnięcia świę
tości.

Rozpoczęty 17 IV 1959 r. proces informacyjny, przesłany 
został do Rzymu i urzędowo otwarty 23 II 1963 r. Zbieranie 
pism księdza arcybiskupa Bilczewskiego, ich ocenę i tłuma
czenie ukończono w maju 1986 r.

Uroczystości beatyfikacji dokonał papież Jan Paweł II we 
Lwowie 26 czerwca 2001 r.

Ks. Zygmunt Gorazdowski urodził się w Sanoku 
1 listopada 1845 roku. Od dzieciństwa ciężko chorował na 
nieuleczalną wówczas gruźli
cę. Po ukończeniu gimnazjum 
w Przemyślu podjął studia 
prawnicze na Uniwersytecie 
we Lwowie, które przerwał na 
dru-gim roku wstępując do 
Sem ina-rium  Duchownego 
we Lwowie. Po ukończeniu 
teologii, ze względu na gwał
towne nasilenie się choroby 
płuc i niebezpieczeństwo utra
ty życia, dopiero po dwu
letnim intensywnym leczeniu
otrzymał święcenia kapłańskie 25 lipca 1871 roku w Ka
tedrze Lwowskiej.

Już w na pierwszych placówkach pracy duszpaster
skiej dał się poznać, jako człowiek mający wyjątkowy 
charyzmat kapłańskiej i charytatywnej służby. Tak np. 
w czasie szalejącej w Wojniłowie epidemii cholery, z zu
pełnym zapomnieniem o sobie spieszył chorym z pomo
cą, a zmarłych własnymi rękami wkładał do trumny.

Od 1877 roku rozpoczął niezwykłą działalność ka
płańską i dobroczynną we Lwowie. Najdłużej, bo ok. 40 
lat pracował tu w parafii św. Mikołaja. Będąc człowie
kiem głębokiej modlitwy, z niezwykłą żarliwością dusz
pasterską i apostolską podejmował wciąż nowe inicjaty
wy, a nadzwyczajna wrażliwość na ludzkie cierpienie 
przynaglała go do konkretnych działań. W tym czasie 
jako wikary, administrator, a potem proboszcz, podjął 
w wielu szkołach pracę katechetyczną. Również anga
żował się w pracę wydawniczą i redaktorską. Wydał kil
ka edycji opracowanego przez siebie Katechizmu, kato
lickie Zasady i przepisy dobrego wychowania dla rodzi
ców i wychowawców, Rady dla młodzieży, artykuły. Za
łożył też Towarzystwo Bonus Pastor wspomagające pra
cę kapłanów. Zainicjował czy wprost ufundował we 
Lwowie szereg dzieł chrześcijańskiego miłosierdzia ta
kich jak: Dom pracy dobrowolnej dla żebraków, tanią 
Kuchnię Ludową, Zakład dla nieuleczalnie chorych i re
konwalescentów, Internat dla ubogich studentów Semi
narium Nauczycielskiego, Zakład Dzieciątka Jezus dla 
samotnych matek i porzuconych niemowląt, katolicką, 
polsko-niemiecką Szkołę św. Józefa.

Żarliwość kapłańska i heroiczna miłość do bliźnich, 
zwłaszcza ubogich i cierpiących sprawiła, że Błogosła
wiony Zygmunt do prowadzenia powyższych dzieł po
wołał dnia 17 lutego 1884 roku zakonne Zgromadzenie 
Sióstr Świętego Józefa. Zgromadzenie to idąc ściśle po 
linii charyzmatu swego Założyciela prowadzi szereg 
zakładów wychowawczych, angażuje się w pracę kate
chetyczną i oświatową. Śiostry podejmują służbę wśród 
chorych, cierpiących, ubogich różnorakim rodzajem ubó
stwa. Swoją działalność Zgromadzenie prowadzi w Pol
sce, Niemczech, Francji, Włoszech, na Ukrainie oraz na 
misjach w Afryce i Ameryce Płd.

Proces beatyfikacyjny ks. Zygmunta Gorazdowskie- 
go rozpoczął się w Archidiecezji Lwowskiej dnia 29 
czerwca 1989 roku.

Dnia 26 czerwca 2001 roku Ojciec Św. Jan Paweł II 
dokonał we Lwowie beatyfikacji Księdza Zygmunta.
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GRZEGORZ GACZYŃSKIKresy 
południowo 
wschodnie

Kresy południowo-wschodnie to 
kraina, gdzie szeroko rozlewa się błysz
czącym w słońcu spokojnym nurtem 
Dniestr, który pochłania kręty Zbrucz 
i ukryty w kanionie Smotrycz. To kra
ina kryjąca w sobie tysiące bezcennych 
zabytków -  śladów odwiecznej polskoś
ci. To tutaj, gdzie przez wieki mieszały 
się różne kultury, powstał ten unikato-

Lwów. Katedra łacińska

Kamieniec Podolski

wy, specyficzny klimat, który urzeka 
i wprawia w zachwyt przyjeżdżających 
tu turystów. Dziś w Polsce żyje kilka
dziesiąt tysięcy ludzi, którzy jako przy
bysze zza Buga, wspominają z senty
mentem dzieciństwo na tych przepięk
nych ziemiach. Jednak mimo wszystko zostało na Ukrainie wielu Polaków, dzięki 
którym dziś Kresy zachowały polski charakter i tradycję. Zachodnia Ukraina to 
miejsce, w którym rozgrywały się losy państwa polskiego. Począwszy od XIV wie

ku aż po II wojnę światową, wydarzyło się tu wiele 
ważnych dla narodu zdarzeń. Miasta kresowe to ar
cydzieła sztuki i architektury. Lwów -  największe mia
sto na polskich Kresach, to unikat na skalę światową 
z trzema katedrami różnych obrządków Kościoła ka
tolickiego (łacińskim, unickim i ormiańskim), dziesiąt
kami innych świątyń oraz ogromną ilością zabytków, 
które przypominają o polskich korzeniach tego mia
sta. Jednak na Kresach każde, nie tylko duże miasto, 
ma się czym pochwalić. Praktycznie najmniejsze na
wet miasteczko to perełka piękna, która rozbudza fan
tazję i zmusza do refleksji, ponieważ historia Kresów 
jest naprawdę zdumiewająca. To wszystko sprawia, 
że Kresy są jak narkotyk: raz posmakujesz i musisz 
spróbować jeszcze raz.

Dzisiejsza Ukraina dopiero zaczyna kurs proeuro
pejski, więc nie ma się czemu dziwić, że wszystko wy
gląda tu jak w Polsce dwadzieścia lat temu. Małe chat
ki wśród „suchego przestworu oceanu", czyli stepów 
zamienionych na pola uprawne, na których ciężko pra
cujący ludzie spędzają większość swojego czasu, to 
charakterystyczny obraz ukraińskiej wsi. Całkowicie 
odmienną atmosferę spotykamy we Lwowie, gdzie pa
nuje ciągły ruch zabieganych lwowiaków oraz onie
miałych z wrażenia turystów, głównie z Polski. Jed
nakże i tutaj szerzy się bieda, chociaż w mniejszym 
stopniu niż na wsiach. Co chwilę ktoś podchodzi pro
sząc o wsparcie, nierzadko zdarza się, że polski tury
sta poznaje w żebraku swojego rociaka, którego nę
dza zmusiła do wyjścia na ulicę. Bieda to główny pro
blem Polaków mieszkających na Ukrainie. Wielu na
szych rodaków uciekło stąd zaraz po wojnie, jednak 
dla części z nich ryzyko wielkiej przeprowadzki było 
zbyt duże, więc zostali tutaj wśród Ukraińców, zacho
wując jednak w pamięci, kim są. Teraz większość z nich 
chciałaby wrócić do ojczyzny, lecz dziś jest to raczej 
niemożliwe. W każdym razie jedno jest pewne: tak dłu
go, jak będą tu Polacy, będzie tu także polskość i tra
dycja ojców. Pomimo powojennej rzeczywistości pol
ski duch nadal unosi się nad Lwowem, którego liczne
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Żółkiew, litografia Napoleona Ordy Fot- M tanowiecki

zabytki poddane były niedawno 
renowacji i dziś wyglądają rów
nie pięknie, jak kiedyś. Być może, 
ukraińscy politycy zrozumieją 
wreszcie, ze na tych zabytkach 
można zarobić naprawdę duże 
pieniądze. Niestety, na razie wa
runki dla turystów są raczej ubo
gie, lecz jeśli to się zmieni Kresy 
zaleje istny potok turystów, któ
rzy zapewnią przetrwanie tutej
szym zabytkom i zagwarantują 
rozwój całej Ukrainy.

Dodatkowym  bodźcem  do 
modernizacji i upiększenia Lwo
wa była wizyta Jana Pawła II na 
Ukrainie. Jednak nie wszystkie 
miasta miały tyle szczęścia, co 
Lwów i ich zabytki popadają 
w ruinę, niszczejąc z upływem 
czasu lub ulegając celowej dewa
stacji. Słynne niegdyś Liceum 
Krzemienieckie, ratusz w Bucza- 
czu czy starówka i twierdza w Ka
mieńcu Podolskim wymagają na
tychmiastowej renowacji. Ukraińcy, po
mimo swoich problemów natury gospo
darczej, potrafią zadbać, a czasem nawet 
odbudować od podstaw liczne zabytki. 
Za przykład może tu posłużyć słynny 
z sienkiewiczowskiego „Ogniem i mie
czem" zamek w Zbarażu, który był cał
kowicie zniszczony, dzisiaj natomiast 
cieszy oko swym wyglądem. Istotne 
znaczenie w odbudowie i renowacji za
bytków ma pomoc płynąca z Polski. Po
wszechnie znane są wysiłki polskich 
władz i wolontariuszy na rzecz Cmen
tarza Orląt Lwowskich, który wchodzi 
w skład wielkiego Cmentarza Łycza
kowskiego, na którym pochowanych jest 
kilkuset Polaków, w tym wielu sław

nych (m.in. M. Konopnicka, S. Gosz
czyński, K. Bełza, G. Zapolska, A. Grot
tger oraz K. Ordon). Łyczaków jako jed
na z czterech najważniejszych dla Pola
ków nekropolii po Powązkach, Cmen
tarzu Rakowieckim i wileńskiej Rossie, 
stanowi obowiązkowy punkt wszyst
kich wycieczek po Lwowie. W ielkie 
emocje wyzwalają nie tylko zabytki, ale 
także imponujące kresowe krajobrazy. 
Przekraczanie tutejszych rzek: piękne
go Zbrucza, malowniczego Smotrycza, 
a przede wszystkim „ojca" wszystkich 
rzek zachodniej Ukrainy -  Dniestru, jest 
niezwykłym przeżyciem na długo po
zostającym w pamięci. Jednak najwięk
sze wrażenie sprawia widok fortecy

w Kamieńcu Podolskim, która jako an- 
temurale christianitatis, czyli „przedmu
rze chrześcijaństwa", broniła Rzeczpos
politą przed pochodem islamskiej Tur
cji. Nieopodal twierdzy na drugim brze
gu Smotrycza wznosi się piękna kamie
niecka katedra, o tyle ciekawa, że jest to 
katolicka świątynia z muzułmańskim 
minaretem, który dobudowali Turcy po 
zdobyciu miasta w 1672 roku. Pozłaca
na figura Matki Bożej na szczycie mina
retu to symbol zwycięstwa chrześcijan 
nad „niewiernym i" i pamiątka roku 
1699, kiedy to Polska odzyskała Kamie
niec na mocy traktatu z Karłowic. Po 
drugiej stronie Dniestru w Chocimiu stoi 
inna wielka warownia, która swoją pio

nową ścianą wyrasta z brze
gu Dniestru. Twierdza ta była 
świadkiem wielu wojen pol
sko-tureckich i wielkiej bitwy 
w 1621 roku, kiedy to wojska 
polskie, pod dowództwem 
Chodkiew icza, rozgrom iły 
wojska „niewiernych".

Wszystkie zabytki Kresów 
są naprawdę warte zobacze
nia. Piękno w nich ukryte prze
trwało carską Rosję, „czer
woną pięść" miażdżącą wszel
kie ślady polskości i czas, któ
ry nieubłaganie, nie zważając 
na nic biegnie dalej. Dla każ
dego, kto choć trochę intere
suje się historią czy geografią, 
wycieczka po Kresach będzie 
niesamowitym przeżyciem. 
To piękno jest dziś na wyciąg
nięcie ręki dla każdego.

Fot. G. Gaczyński

Twierdza Chocim
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Podczas 313 Konferencji Plenarnej 
Episkopatu Polski obradującej w Ło
wiczu 20 i 21 czerwca bieżącego roku 
biskupi polscy podjęli decyzje o wpro
wadzeniu w naszym kraju diakonatu 
stałego. Za tą decyzją głosowało dwie 
trzecie hierarchów. Diakonat będzie 
więc nie tylko jak dotychczas stanem 
przejściowym przed święceniami pre- 
zbiteratu. Święcenia te będą udziela
ne także mężczyznom żonatym. Jeśli 
jednak przyjmie je człowiek nieżona
ty, to zobowiązany będzie do pozosta
nia w stanie bezżennym. Decyzja Kon
ferencji Episkopatu Polski wymaga 
jeszcze aprobaty Stolicy Apostolskiej. 
Poszczególne diecezje same będą de
cydować o tym, czy wprowadzić u sie
bie funkcje diakonatu stałego. Prawdo
podobnie pierwsi stali diakoni wy
święceni będą nie później niż za czte
ry lata.

(KAI)

Czym jest diakonat stały
Diakonat to urząd kościelny lub 

święcenie o charakterze sakramental
nym, które wraz z biskupstwem i pre- 
zbiteratem  stanowią trójstopniow ą 
strukturę kapłaństwa hierarchicznego; 
jest to także posługa sprawowana przez 
diakona.

Diakon w Kościele pierwotnym ozna
czał pomocnika biskupa i zajmował się 
głównie roztaczaniem opieki nad ubogi
mi i chorymi. W czasach późniejszych 
oznaczał duchownego przygotowujące
go się do kapłaństwa. Na mocy uchwał 
Soboru Watykańskiego II i motu proprio 
„Sacrum diaconatus ordinem" papieża 
Pawła VI diakonem może być celibata- 
riusz lub żonaty, a posługa diakońska 
permanentna (stała) lub przejściowa.

„Diakoni uczestniczą w specjalny 
sposób w posłaniu i łasce Chrystusa. 
Sakrament święceń naznacza ich pieczę
cią („charakterem"), której nikt nie może 
usunąć. Upodabnia ich ona do Chrystu
sa, który stał się „diakonem", to znaczy 
sługą wszystkich. Do diakonów należy 
między innymi asystowanie biskupowi 
i prezbiterom przy celebracji Bożych 
misteriów, szczególnie Eucharystii, jej 
udzielanie, asystowanie przy zawie
raniu małżeństwa i błogosławienie go, 
głoszenie Ewangelii i przepowiadanie,

prowadzenie pogrzebu i poświęcanie się
różnym posługom miłości" (Katechizm
Kościoła katolickiego n. 1570).

Z historii diakonatu stałego
• Przed rokiem 60 po n. Chr. w Koście

le jerozolimskim dochodzi do wybo
ru pierwszych diakonów (Dz 6, 1-6). 
Św. Szczepan, jeden z siedmiu wybra
nych, jest pierwszym męczennikiem 
młodego Kościoła (Dz 7, 54-60).

• 58-50 r. po n. Chr.: św. Paweł w Liście 
do Rzymian poleca Febę, „naszą siostrę, 
diakonisę kościoła w Kenchrach" (16, 
1). Najprawdopodobniej ona doręczy
ła ten list Kościołowi w Rzymie.

• 63-67 r. po Chr.: św. Paweł w Pierw
szym liście do Tymoteusza określa przy
mioty duchownych, m.in. diakonów 
(3, 8-13).

• Do IV wieku jesteśmy świadkami nie
bywałego rozwoju diakonatu: św. 
Ignacy Antiocheński, bp i męczennik 
(‘0’ 110 po n. Chr.) nazywa ich „najdroż
szymi", „błogosławieństwem", „po
ciechą"; z trzeciego wieku pochodzą 
przepisy dotyczące wyboru i ordyna
cji biskupa, prezbitera i diakona (Tra
dycja apostolska I 1. 7). Dokument ten 
poświadcza liturgiczną i charytatyw
ną posługę diakona oraz przepowia
danie słowa.

We wczesnochrześcijańskiej typo
logii biskup, diakon i diakonisa są ob
razem Trójcy Świętej, a prezbiterzy, 
stanowiący doradcze kolegium bisku
pa, są obrazem kolegium apostołów 
(Didaskalia II 26, 5-7).

• Około VI wieku diakonat staje się 
stopniem przejściowym do święceń 
prezbiteratu. Na tę formę posługi 
przyjęto określenie „diakonat przej
ściowy". Diakonat jako stopień trwa
ły istnieje nieprzerwanie w katolickich 
Kościołach Wschodnich i w Kościele 
prawosławnym.

• Do pierwszych prób przywrócenia 
diakonatu dochodzi podczas obrad 
Soboru Trydenckiego (1545-1563). 
Rozstrzygnięcia Soboru dotyczyły tyl
ko uznania sakramentalności diakona
tu (DS 1772).

• 25 1 1959 r.: papież Jan XXIII zapowie
dział zwołanie soboru powszechnego. 
Na 2.150 odpowiedzi, jakie uzyskała 
Komisja Przedprzygotowawcza Sobo

ru, w związku z rozpisaną przez nią 
prośbą o wskazanie problemów, któ
rymi powinien się zająć przewidzia
ny sobór, ponad 600 wnioskodawców 
poruszyło kwestię przywrócenia dia
konatu stałego w Kościele rzymskoka
tolickim.

• 21 XI 1964 r.: uroczysta proklamacja 
Konstytucji dogmatycznej o Kościele „Lu
men gen ti urn".

Artykuł 29 tego dokumentu po
święcony jest w całości diakonatowi 
stałemu. Wskazano w nim na możli
wość wprowadzenia tej posługi w Koś
ciele.

• 18 V I1967 r.: papież Paweł VI opubli
kował motu proprio Sacrum diacona
tus ordinem ustalające normy ogólne 
dla przywróconego w Kościele rzym
skokatolickim stałego diakonatu.

• 18 V I1967 r.: papież Paweł VI konsty
tucją apostolską Pontificalis romani re- 
cognitio  zatw ierdził nowy obrzęd 
udzielania święceń episkopatu, pre
zbiteratu i diakonatu.

• 28 IV 1968 r.: pierwszych pięciu męż
czyzn żonatych zostało wyświęconych 
na stałych diakonów w katedrze w Ko
lonii (Niemcy).

• 16 V II1969 r.: wskazania przedstawio
ne w motu proprio Sacrum diaconatus 
ordinem zostały podjęte i sprecyzowa
ne w liście okólnym watykańskiej 
Kongregacji Edukacji Katolickiej pt. 
Come e a conoscenza (Jak podano do wia
domości).

• 15 V III1972 r.: papież Paweł VI opu
blikował motu proprio Ad pascendum 
promulgujące przepisy dotyczące dia
konatu, w tym diakonatu stałego.

• 25 I 1983 r.: elementy podstawowe 
przepisów zamieszczonych dotych
czas w motu proprio zostały ujęte 
w prawidłach Kodeksu Prawa Kanonicz
nego, który został ogłoszony przez pa
pieża Jana Pawła II.

• 22 II 1998 r.: ukazał się dokument 
watykańskiej Kongregacji Edukacji 
Katolickiej poświęcony diakonatowi 
stałemu pt. Wytyczne dotyczące forma
cji diakonów stałych.

• 2 2 I I 1998 r.: ukazał się dokument wa
tykańskiej Kongregacji ds. Ducho
wieństwa poświęcony diakonatowi 
stałemu pt. Dyrektorium o posłudze i ży
ciu diakonów stałych.



• 22 I I 1998 r.: postanowienie Episkopa
tu Polski, w którym wyrażono pra
gnienie wprowadzenia diakonatu sta
łego w strukturę Kościoła za uprzed
nią zgodą Ojca Świętego.

• 20-21 VI 2001 r.: decyzja Konferencji 
Episkopatu Polski o wprowadzeniu 
stałego diakonatu w Polsce.

Diakonat stały w dokumentach 
Kościoła
• Na niższym szczeblu hierarchii stoją dia

koni, na których nakłada się ręce „nie dla 
kapłaństwa, lecz dla posługi". Umocnie
ni bowiem łaską sakramentalną, w posłu
dze liturgii, słowa i miłości służą Ludo
wi Bożemu w łączności z biskupem i je
go kapłanami. Zadaniem diakona, sto
sownie do tego, co mu wyznaczy kom
petentna władza, jest uroczyste udzie
lanie chrztu, przechowywanie i roz
dzielanie Eucharystii, asystowanie 
i błogosławienie w imieniu Koś
cioła związkom małżeńskim, 
udzielanie wiatyku umie
rającym, czytanie wier
nym Pisma Świętego, 
nauczanie i napomina
nie ludu, przezuodnicze- 
nie nabożeństwu i mo
dlitwie wiernych, spra
wowanie sakramenta- 
liów, przewodniczenie 
obrzędowi żałobnemu 
i pogrzebowemu (...).
A ponieważ te obowiązki, 
nader konieczne dla życia 
Kościoła, z trudem tylko 
mogą być spełniane w wie
lu okolicach przy panującej 
dziś dyscyplinie Kościoła 
łacińskiego, można będzie 
w przyszłości przywrócić 
diakonat jako właściwy 
i trwały stopień hierar
chiczny (Konstytucja 
dogmatyczna o Koś
ciele „Lumen gen- 
tium" art. 29).

• Tam, gdzie Konferen
cje Biskupów uznają 
to za słuszne, należy 
w znow ić d iakonat 
jako trwały stan ży
cia według norm  
Konstytucji o Koście
le. Wypada bowiem, 
żeby mężowie, którzy 
spełniają prawdziwie 
służbę diakona, już to 
głosząc jako katechiści 
słowo Boże, albo kieru
ją c  w im ieniu pro
boszcza czy biskupa 
odległymi wspiólnota
mi chrześcijańskimi,

bądź praktykując miłość w dziełach spo
łecznych czy charytatywnych, byli umac
niani przez obrzęd włożenia rąk przeka
zany tradycją apostolską i łączeni ściślej 
z ołtarzem, aby przez sakramentalną ła
skę diakonatu mogli skuteczniej wykony
wać swoją służbę (Dekret o działalności 
misyjnej Kościoła „Ad gentes divini- 
tus" art. 16, 5).
Sobór Watykański II zadośćuczynił proś
bom i życzeniom, aby tam, gdzie będzie 
tego wymagało dobro dusz, przywrócić 
diakonat stały, stanowiący jakby form ę 
święcenia pośredniego między wyższymi 

stopniami a pozostałym lu
dem Bożym, jakby wykład

nik pio trzeb i życzeń
chrześcijańskich 

wspólnot, jako przy
pomnienie służby, 
czyli diakonii Koś

cioła w chrześcijań
skich wspólnotach 

lokalnych, znak lub 
tajemnicę (sakrament) 

samego Chrystusa 
Pana, który 

nie

f

przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć" 
(Paweł VI. Motu proprio Ad pascen- 
dum. PPK V/2 n. 9368 s. 25-26).

• Urząd kościelny, przez Boga ustanowio
ny, sprawowany jest w różnych stopniach 
święceń przez tych, którzy od starożytnoś
ci już noszą nazwę biskupów, prezbiterów 
i diakonów. Nauka katolicka, wyrażona 
w liturgii, Urząd Nauczycielski i stała 
praktyka Kościoła uznają, że istnieją dwa 
stopnie uczestnictwa w kapłaństwie Chrys
tusa: episkopat i prezbiterat. Diakonat jest 
przeznaczony do pomocy im i służenia. 
Dlatego pojęcie sacerdos -  kapłan ozna
cza obecnie biskupów i prezbiterów, a nie 
diakonów (Katechizm Kościoła katolic
kiego n. 1554).

Diakonat stały w liczbach
• Według danych na koniec 1999 r. w ca

łym świecie pełni posługę 26.629 dia
konów stałych w 129 krajach, w tym 
486 zakonników. Najwięcej jest ich 
w Ameryce Północnej i Środkowej: 
14.853 (USA -  12.426; Kanada -  895; 
Meksyk 651; Portoryko -  411; Domi
nikana -  226; Panama 64), w Europie: 
8.442 (Włochy -  2. 251; Niemcy -

2.215; Francja -  
1 .518; Belgia -  
532; Wielka Bryta
nia -  489; Austria
-  425; Holandia -  
264; Hiszpania -  
224; Czechy -1 4 1 ; 
Szwajcaria -  134; 
Portugalia -  113; 
Węgry -  43). W ca
łej Ameryce Połu
dniow ej jest ich 
2. 673 (Brazylia -  
1.062; Chile -  537; 
Argentyna -  508; 
Kolumbia -  142; 
Paragwaj -  95; We
nezuela -  87), w 
Afryce: 324 (RPA -  
199; Namibia -  43; 
Kamerun -1 8 ; Zim
babw e -  16; R eu
nion -  13), w kra
jach O ceanii: 176 
(Australia -  43; Mi
kronezja -  39; Sa

moa Zach. -  22; Po
linezja Fr. -  20; Sa
moa Am. -  19), w 
Azji: 161 (Filipiny
-  58; India 19; In
donezja 11; Syria -  
10; Irak -  10; Wiet
nam -  10).



Ksigżka

Na kilka tygodni zaledwie przed 
podjęciem przez Konferencję Episkopa
tu Polski decyzji o wprowadzeniu sta
łego diakonatu do praktyki Kościoła 
w Polsce ukazała się w Lublinie ważna 
dla tego zagadnienia książka Marka 
Marczewskiego na temat tego urzędu 
w posłudze Kościoła.

Podjęte ostatnio w Łowiczu posta
nowienie biskupów polskich w tej spra
wie niewątpliwie należy do tych najważ
niejszych w procesie wprowadzania 
w życie dorobku Soboru Watykańskie
go II i może mieć dla Kościoła daleko 
idące, pozytywne konsekwencje. Posta
wi ono jednak pasterzy Kościoła, dusz
pasterzy parafialnych i wiernych świec
kich przed zupełnie nową dla nas rze
czywistością. Diakonat stały zanikł bo
wiem w Kościele zachodnim  przed 
przyjęciem przez Polskę chrześcijań
stwa. Jest to więc praktyka zupełnie 
nowa, której wprowadzaniu towarzy
szyć będą zapewne niem ałe em ocje 
związane z poszukiwaniem takiego spo
sobu zrealizowania tego przedsięwzię
cia, by służyło ono prawdziwemu do
bru Kościoła i prowadzonemu przezeń 
dziełu ewangelizacji.

Aby tak się stało trzeba jednak przede 
wszystkim solidnej wiedzy o tym, czym 
jest diakonat w Kościele, jaka jest histo
ria tej posługi, jej teologiczny sens, prze
pisy prawne i doświadczenia -  szanse

i zagrożenia -  w tej dziedzinie Kościo
łów w krajach, które wcześniej już zre
alizowały postanowienia Vaticanum II 
i wprowadziły u siebie funkcje stałych 
diakonów. Prezentowana tu książka 
Marka Marczewskiego o diakonacie jest

KS. PIOTR NITECKI

fachowym wprowadzeniem w tę tema
tykę. Jest to dzieło świeckiego teologa, 
w Polsce niewątpliwie najbardziej kom
petentnego w tej dziedzinie, od prawie 
trzydziestu już lat promotora diakona

tu stałego w Polsce, au
tora licznych opracowań 
i różnorakich inicjatyw 
z tego zakresu.

Książka ta omawia 
kolejno historię diakona
tu w Kościele rzymskoka
tolickim, przepisy praw
ne dotyczące diakonatu 
stałego, omówienie nau
czania papieża Jana Paw
ła II dotyczącego diako
natu, zarys teologii urzę
du i posługi diakona sta
łego oraz najnowsze do
kumenty kościelne doty
czące tej tematyki. Waż
nym dopow iedzeniem  
jest tu również omówie
nie starań o wprowadze
nie diakonatu stałego 
w Polsce i bibliografia lite
ratury teologicznej na ten 
temat opracowane przez 
Andrzeja Michniewicza.

Lektura tej książki po
maga zrozumieć kim jest 
diakon w Kościele, jakie 
jest jego posłannictw o 
i na czym polega w związ

ku z tym ważność podjętej ostatnio de
cyzji biskupów polskich o wprowadze
niu tego urzędu w naszym Kościele. Za
daniem diakona, który jest wyraźnym 
znakiem służebnego posłannictwa Koś
cioła, jest głoszenie słowa Bożego, po

sługa liturgiczna i zajmowanie się dzie
łami miłosierdzia. Diakon stały nie jest 
więc tylko jakby „gorszym księdzem", 
a motywem istnienia tej posługi w Ko
ściele nie może być argumentacja powo
łująca się jedynie na kryzys powołań ka
płańskich, którego na szczęście w Pol
sce jeszcze nie odczuwamy. Argument 
ten, pisał w jednym z artykułów Marek 
Marczewski, „traci na ważności, albo
wiem nie w tym rzecz czy mamy wy
starczającą, czy też niewystarczającą 
liczbę powołań. Chodzi tu przecież 
o konsekwencje wynikające z sakramen
talnej i charyzmatycznej zarazem struk
tury Kościoła", a zatem „nie jest to pro
blem liczby, lecz problem misterium Ko
ścioła". Posługa diakona jest bowiem 
w Kościele funkcją oryginalną, własną, 
należącą do istoty posłannictwa kościel
nego, zaś jej brak jest niewątpliwie zu
bożeniem jego integralnej wizji.

Przewidywać należy, iż w najbliż
szym czasie może rozwinąć się dysku
sja nad celow ością w prow adzenia 
w Polsce diakonatu stałego. Ważne, by 
była to dyskusja kompetentna, osadzo
na na solidnych teologicznych podsta
wach i znajomości współczesnych po
trzeb Kościoła. Książka Marka M ar
czewskiego o diakonacie jest w tym 
dziele pomocą ważną i potrzebną.

Marek Marczewski, Diakonat. Przedm ow a ks. bp 
Teofil Wilski, W yd aw n ictw o Polihym nia Lublin 
2000.

Marek Marczewski
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KS. MAREK ZOŁOTENKIWychowanie uczniów 
do uczestnictwa w życiu Kościoła

Nauczyciele religii bez trudu mogą 
stwierdzić, że świadomość uczniów 
odnośnie do przynależności do Kościo
ła, a w ślad za tym poczucie ich odpo
wiedzialności za własną parafię jest nie
wielka. Równocześnie wszyscy dostrze
gają, przedziwny fenomen, jakim są tłu
my młodych zdążających na spotkanie 
z Papieżem i żywo reagujących na jego 
wezwania. Powstaje problem -  jak wy
chować młodych, by świadomie uczest
niczyli w życiu Kościoła?

Należy stwierdzić, że Kościół jest 
przez młodzież ciągle jeszcze traktowa
ny jako społeczność anonimowa, jako 
rzeczywistość podlegająca kategoriom 
wiary. Rzadko zaś jako grupa religijna -  
wspólnota, w której młody człowiek 
odnajduje siebie, czuje się z nią związa
ny, a w konsekwencji identyfikujący się 
z Kościołem. Katecheta niekiedy zamiast 
tworzyć więzi międzyosobowe z Bo
giem i Kościołem, ogranicza się na lek
cjach religii do intelektualnego zgłębia
nia prawd wiary. To zaś tylko po części 
sprzyja w dokonaniu świadomego wy
boru wartości, jakie podaje Kościół.

Rola Kościoła w świecie
Kościół względem świata spełnia 

szczególną misję, a realizuje ją w wielo
raki sposób -  głównie poprzez dialog, 
liturgię i posługę. Przede wszystkim gło
si światu dobrą nowinę, że: Bóg tak umi
łował świat, iż posłał swojego Syna, aby każ
dy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczne..., by świat został przez Nie
go zbawiony (J 3,16-17). Chcąc, by ucznio
wie zrozumieli tę funkcję Kościoła, trze
ba nauczyć ich na katechezie „postawy 
słuchacza". Tam Pismo Święte powin
no być czytane, choćby tylko w małych 
fragmentach, na każdej jednostce lekcyj
nej. Słowo Boże prowadzi do przemia
ny serca, budzi poczucie braterstwa i od
krywa myśli Pana.

Zamierzenia Boga są podane w ję
zyku ludzi, by każdy słuchający mógł je 
łączyć z własnymi problemami. Słowo 
Boże, by mogło przynosić swoją skutecz
ność, powinno być przekazywane przez 
katechetę w sposób przystępny i zrozu
miały dla uczniów. Ono objawia pełnię 
miłości Boga, szanuje też autonomię 
ludzką. Uczniowie mogą odkrywać 
w nim swoje powołanie życiowe i rolę, 
jaką należy odegrać we wspólnocie Koś
cioła.

Podstawowym zadaniem ludzkiego 
powołania jest dawanie świadectwa.

Czynność ta, dzięki katechezie, może 
być nawet atrakcyjna. Dzieje się tak 
wówczas, gdy jest konkretyzowana, 
a „Kościół dorosłych" szanuje „młodszą 
część" swojej wspólnoty.

Kościół w liturgii
Katechizowani uczniowie spełniają 

ważną rolę w liturgii Kościoła. Zgodnie 
z odnową liturgiczną, młodzi mają 
w niej swoje miejsce i mogą się czynnie 
angażować. Objawiający się w liturgii 
Chrystus przemienia młodych i łączy ich 
z Kościołem, i światem. W ten sposób 
uczniowie budują Kościół a zarazem 
spełniają swoistą misję wobec świata.

Zadaniem młodych katolików jest 
budowanie wspólnoty, która dla świata 
ma być znakiem zjednoczenia i życia 
w duchu miłości. Dążenie do wspólno
ty dokonuje się nie tyle przez organiza
cje ludzkie, ile przez wewnętrzne zespo
lenie z Bogiem.

Dla katechizującego oznacza to tro
skę o przemianę, grup szkolnych we 
wspólnoty religijne, w których ucznio
wie mogą doświadczać Kościoła nie tyl
ko przez poznanie intelektualne, ale 
również przez przeżywanie wartości 
chrześcijańskich w ramach liturgii.

Grupa katechetyczna, jeśli poczuwa 
się do jedności z Kościołem, jest otwar
ta na przyjęcie kolejnych uczniów, któ
rzy pragną się do niej przyłączyć. Ma to 
swoje znaczenie w osnowie ekumenii 
i tolerancji. Dialogiczna postawa kate-

chizowanych prowadzi do wspólnoty 
w działaniu i w modlitwie.

Jedność młodych z Kościołem jest 
darem i zadaniem. Szczególnego zna
czenia w tworzeniu wspólnoty nabiera 
poczucie jedności z Piotrem i kolegium 
apostolskim. Katecheza dla osiągnięcia 
swego celu powinna przygotowywać 
uczniów do słuchania nauczania Kościo
ła a także modlitwy osobistej i wspól
notowej, bez której trudno mówić o wię
zi z Bogiem Trójjedynym.

Grupy katechetyczne nie są celem 
samym w sobie, ale mogą służyć Bogu 
i światu. Są one cząstką Kościoła, żyją 
Kościołem i w nim się realizują. Ucznio
wie z klas katechetycznych są nadzieją 
Kościoła. Od nich zależy jego przyszłość 
u początku nowego tysiąclecia. Uczest
nicy szkolnej katechezy mają pomagać 
i służyć braciom ze względu na Chrys
tusa. Pomoc tego rodzaju może się wy
rażać w trosce o poszanowanie godności 
osoby ludzkiej, o pokój, wolność i spra
wiedliwość, w ochronie życia, solidar
ności z biednymi i chorymi itp.

Jan Paweł II zachęca, by młodzi nie 
żądali dla siebie wygodnego życia, ale 
wyzbywali się postawy konsumpcyjnej. 
Jest to możliwe przy osiągnięciu ducho
wej dojrzałości wskazywanej przez Koś
ciół. Słuchacze szkolnej katechezy po
przez swoje zaangażowanie i jedność 
z Kościołem, mogą uczestniczyć w jego 
misji.

Dokończenie na str. 12



Wychowanie uczniów...
I ® ’ Dokończenie ze str. 11

Dynamika grup uczniowskich 
na katechezie

Na ogół przyjmuje się, że grupy ka
techetyczne w obecnej formie nie uła
twiają doświadczenia wspólnoty Koś
cioła. Przyczyną mogą być wady orga
nizacyjne, system klasowo-lekcyjny, ak
centowanie treści poznawczych, inne niż 
pobożnościowe motywy uczestnictwa 
w szkolnych lekcjach religii. Przeciw
stawną formę mają nieformalne grupy 
dziecięce i młodzieżowe, np. Ruchu 
Światło-Życie czy innych ruchów, czy 
wspólnot, gdzie o wiele bardziej widocz
na jest potrzeba osobistego spotkania 
z Panem, i doświadczenia daru Kościo
ła, tam też ma miejsce niewymuszona 
modlitwa oraz głębsza formacja.

W związku z powyższym, oczekuje 
się pewnych przemian w prowadzeniu 
katechez szkolnych. Centrum powinna 
być wspólnota poznawania Słowa Bo
żego i podejmowanie dialogu, zwłasz
cza modlitewnego. Nie chodzi tu wy
łącznie o analizę poznawanego tekstu, 
ale raczej o atrakcyjne propozycje i role 
do spełnienia dla uczniów. Grupa kate
chetyczna może wpływać na przygoto
wanie kolejnych spotkań, okresowej li
turgii oraz wspólnych działań na rzecz 
parafii czy szkoły.

W grupie katechetycznej mogą dzia
łać zespoły ukierunkowane podziałem 
funkcji i zadań. Dzięki takim formom 
uczeń ma możliwość doświadczenia 
i poznania godności osoby każdego 
człowieka. Katecheta w takiej grupie zaj
muje specyficzne miejsce i wpływa na 
wytwarzanie oczekiwanej atmosfery.

Proponuje się, by katecheta odgry
wał rolę starszego brata w Chrystusie. 
To pozwala, by mógł stać się przyjacie
lem młodych i uczestnikiem życia gru
py, a także wpływać na powstawanie 
wspólnoty wiary, i miłości. Uczniowie 
oczekują od katechety świadectwa ży
wej relacji z Chrystusem, a co za tym 
idzie umiłowania Kościoła w konkret
nym wymiarze. Każdą nieszczerość na
uczyciela wychowankowie łatwo za
uważą, co spowoduje zachwianie auto
rytetu.

Atm osfera grupy katechetycznej 
w klasie jest wynikiem współdziałania 
czynnika społeczno-psychologicznego 
i łaski. Wiadomo, że w grupie religijnej 
Duch Chrystusa przenika zgromadzo
nych w Jego imię. Atm osfera klasy 
katechetycznej może sprzyjać lub utrud
niać w spółżycie i w spółdziałanie, 
a w konsekwencji identyfikację z Koś
ciołem. Rozróżnia się atmosferę autokra

tyczną i demokratyczną. Pedagogika 
chrześcijańska popiera kierunek demo
kratyczny, który stwarza katecheta. On 
jest doradcą i równoprawnym członkiem 
grupy, a często inspiratorem, nigdy zaś 
zwykłym nauczycielem i urzędnikiem 
administracyjnym.

Atmosfera demokratyczna nacecho
wana jest serdecznością i przyjacielski
mi w ięzam i. Katecheta tow arzyszy 
uczniom w ich życiu i dostrzega w nich 
przyszłość Kościoła. Młodzież w takiej 
atmosferze uaktywnia się, ponosi współ
odpowiedzialność za parafię i Kościół 
odnajduje w nim swe miejsce.

Katecheta powinien zabiegać o to, by 
młodzi cenili sobie uczęszczanie na re- 
ligię, a w konsekwencji przynależenie do 
Kościoła. Osiąga się to przez czynną 
miłość względem każdego człowieka, 
obronę słabszych przed silniejszymi, 
wspólne poznawanie, naradzanie się

i planowanie działań oraz wyjaśnianie 
norm zachowania. Młodych ludzi bar
dziej łączy wspólna praca niż współza
wodnictwo. Wspólne cele, organizacja 
życia i działania poza szkołą, rzutują 
na dalsze lata uczniów wchodzących 
w świat dorosłych.

Poprzez katechezę, szkolną i para
fialną dzieci, i młodzież włączają się 
w życie Kościoła. Czynią to w sposób 
naturalny, a zarazem atrakcyjny. W nie
których sytuacjach katecheza prowadzi 
tylko do przyswajania wiedzy na temat 
wiary, a nie daje doświadczenia wła
snych przekonań. Natomiast osobiste 
świadectwo życia z wiary, doświadcze
nie wspólnoty żywego Słowa, sakra
mentów św., jedności i miłości prowa
dzi uczniów do przemiany ich stosun
ku względem Kościoła.

KS. MAREK ZOŁOTEŃKI

Stanisława Baczyńska-Schickowa

Nie czekajmy 
aby Bóg nas szukał

i przypominał nam
0 Sobie 
zdarzeniami 
po których 
rozpaczliwie 
prosimy Go o pomoc 
Bądźmy stale blisko Boga:

czystym sumieniem
dobrocią
dla bliskich
1 dla bliźnich...

A najbliżej: 
modlitwą



To było dla mnie bardzo uderzają
ce, kiedy ojciec 18-letniego syna, 
chorego na porażenie mózgowe 
odpowiedział w końcowym zdaniu 
na moje pytanie o stan zdrowia 
jego dziecka: „w jakim wieku? Qn 
jest przecież bez wieku!”. A prze
cież moje pytanie podyktowane 
sympatią, życzliwością oraz podzi
wem dla ludzi, którzy już od tak 
wielu lat walczą z chorobą swo
jego dziecka, nie miało na celu 
wywołania reakcji w postaci tak 
gorzkiej refleksji.

Sama jestem matką 18-letniego, pra
wie już dorosłego dziecka, więc niejako 
to moje pytanie związane było z upły
wem tego samego okresu w moim ma
cierzyńskim życiu. Dziecka, z którego 
chorobą walczyłam także przez wiele lat, 
na całe szczęście z pozytywnym skut
kiem, gdyż moje dziecko zaczęło po prze
bytej operacji normalnie żyć. W końcu 
któż, jak nie „głodny" zrozumie innego, 
czującego równie mocno potrzebę zaspo
kojenia „własnego głodu". A ja przeszłam 
także drogę walki o zdrowie moich dzie
ci, więc doskonale wiem co to znaczy żyć 
z chorym dzieckiem dzień po dniu.

Tak jak wiele jest odmian roślin, 
ogromna różnorodność typów i zacho
wań ludzkich tak i wiele jest chorób tra
piących ludzkość od zarania dziejów. 
Niestety, nie wszystkie „przypadłości" 
zdrowotne są do zwalczenia. Bo cóż 
można zdziałać mając do czynienia 
z chorobą Downa, porażeniem mózgo
wym, postępującym zanikiem mięśni, 
czy dotykającymi również dzieci choro
bami nowotworowymi. Rozmawiałam 
nieraz z rodzicami, których życie zosta
ło naznaczone piętnem tego problemu. 
Może to i brzydkie określenie „pro
blem", ale sądzę, że dokładnie oddające 
wagę tego zjawiska.

Kiedy na świat ma przyjść dziecko, 
nie myślimy, a tym bardziej nie liczymy

się z faktem, że mogłoby ono być tak 
poważnie chore. Przygotowujemy pokój 
lub odpowiednio urządzony kącik dla 
mającego się niedługo pojawić w na
szym życiu nowego członka rodziny. 
Oczekujemy niecierpliwie momentu, 
kiedy po odcięciu ostatniego łącznika 
z matką -  pępowiny, zacznie „funkcjo
nować" samodzielnie. Wyda pierwszy 
krzyk, zostanie dokładnie umyte, prze
badane i pieczołowicie zawinięte w przy
gotowane pieluszki oraz ułożone na 
miejscu dla niego przeznaczonym, aby 
mogło odpocząć po trudach „podróży" 
na ten świat. Zaczyna się jego życie pod 
naszą opieką, na zewnątrz.

1 nagle przeżywamy szok, odkrywa
my że z naszym maleństwem jest coś nie 
tak, ono nie jest takie jak inne dzieci, jest 
dzieckiem chorym. Czasami choroba 
ujawnia się od razu, lekarz już po poro
dzie informuje rodziców podając komu
nikat np. tego typu: „Państwa dziecko 
ma wodogłowie" lub „Państwa dziecko 
urodziło się z niewydolnością krążenia" 
Niekiedy dopiero po kilku miesiącach 
można zaobserwować niepokojące ob
jawy chorobowe. Odbieramy sygnały, że 
nasze dziecko nie reaguje prawidłowo 
na bodźce pochodzące ze świata ze
wnętrznego -  nie widzi, nie słyszy, nie 
siada -  chociaż nadeszła już pora na ta
kie naturalne odruchy. Często pierwsze, 
niepokojące objawy są przez rodziców 
nieświadomie lekceważone -  nie wszy
scy przecież z nich mają wykształcenie

medyczne, a granica między zachowa
niem niepokojącym a normalnym jest 
czasami trudna do wychwycenia.

W momencie ujawnienia się choro
by poważnie rzutującej na przyszłość 
dziecka rodzice reagują w różnorodny 
sposób. Zdarza się, że jedno z nich nie 
wytrzymując presji, pod którą się zna
lazło -  po prostu odchodzi. Czasami od 
razu oboje rodzice zrzekają się praw do 
takiego maleństwa. Zakładają przy tym 
z góry, że nie podołają zwiększonym 
obowiązkom związanym z walką jeśli 
nie o powrót do zdrowia, to chociaż 
o przystosowanie do życia w sposób 
umożliwiający podstawowe „funkcjo
nowanie" w codziennym życiu. Na całe 
szczęście większość rodziców nie wyco
fuje się z walki w takim momencie ich 
życia, kiedy przyjdzie im stanąć wobec 
tak poważnego życiowego zadania. 
Z uporem maniaka wydeptują ścieżki 
do kolejnych poradni, szpitali, lekarzy, 
terapeutów. Nie poddają się, chociaż ich 
wysiłki czasami nie przynoszą spodzie
wanych przez nich rezultatów. Zdarza 
się i tak, że ich ogromne starania dają 
skutek odwrotny do zamierzonego.

To właśnie człowiek, o którym wiem, 
że oboje z żoną walczą z ogromnym za
angażowaniem o zdrowie i przyszłość 
swojego dziecka odpowiedział na moje 
stwierdzenie, iż pytam o zdrowie jego 
syna, ponieważ sama mam córkę w jego 
wieku: „w jakim wieku? On jest prze
cież bez wieku". Jak bardzo musi być mu 
ciężko żyć w świadomości, że tak nie
wiele może pomóc własnemu dziecku, 
iż przestał rejestrować w pamięci upływ 
czasu w odniesieniu do niego. Dla nie
go życie jego dziecka nie jest odmierza
ne latami, miesiącami, dniami. Dla nie
go to ciągnące się latami pasma zdarzeń 
mających na celu tylko jedno, aby swe
mu dziecku pom óc jak najp ełn iej. 
„Dziecku bez wieku", bo przecież ono 
pomimo 18 lat istnienia na tym świecie 
nie ma świadomości upływu czasu. I jest 
rzeczywiście w jakiś sposób „dzieckiem 
bez wieku", podobnie jak inne dzieci 
pozbawione samodzielności ruchowej 
czy myślowej.

Intencja ogólna:
Aby dorośli i młodzież trzeciego tysiąclecia odkryli prawdziwy ideał, który 
nadaje sens i wartość ludzkiemu życiu.

Intencja misyjna:
Aby ludność Indonezji, zróżnicowana pod względem etnicznym, kulturo
wym i religijnym, otwierała się na budowanie przyszłości sprawiedliwej i de
mokratycznej, zgodnie z wielkimi tradycjami tego narodu.



Szkoła wielki kocioł. Zawodówka, 
technikum pozawodowe, technikum 
dzienne, liceum w jednym  gmachu. 
Przerwy to walka żywiołów. Niekie
dy dosłownie wrze, czasami również 
i w czasie lekcji. W tej szkole jest wszyst
ko: „spady", „odpady", „spadochronia
rze", ładne i grzeczne licealistki, ale rów
nież wojowniczo wykrzykujący szali- 
kowcy a nawet zagorzali wyznawcy 
Hitlera. Młodzież, jak wszędzie, szuka
jąca za wszelką cenę przynależności, toż
samości, grupy.

Haleluja Country Band

zaryzykować. Warto również stanąć na
wet z boku, by spojrzeć na już za mo
ment mającą się dokonać konfrontację.

Pierwszy kontakt z młodzieżą. -  Ja
nusz, to zupełnie nie te klimaty -  rzucił 
w moim kierunku Piotr.

Może się przestraszył, chciał jechać 
do domu, zdezerterować. Co mogłem 
odpowiedzieć? Powitali ich krzykiem 
i śmiechem. Chyba niewielu okazywa
ło choćby najmniejsze oznaki zaintere
sowania. O tak, śpiewać w kościółku 
podczas mszy to chyba nie jest trudne.

Modlić się śpiewem nawet na dużych 
koncertach chrześcijańskich to także 
pewnie nie najtrudniejsze. Pokaż teraz 
co jesteś wart. Tu nie okłamiesz ani sie
bie, ani ich. Tu masz najlepszą okazję, 
by sprawdzić, ile warta jest Twoja wia
ra, Twoja Ewangelia.

W końcu jednak się zaczęło. Wza
jemne „badanie gruntu", badanie „prze
ciwnika". Kim są ci po drugiej stronie? 
Pierwsze pół godziny to może taka prze
pychanka -  odbijane piłeczki. Jak ich 
wszystkich ogarnąć, jak trafić do serc?

MAREK RUSINOWSKI

Wiemy i czujemy -  mówią sami o sobie

Zaprosiliśmy tu Piotra wraz z zespo
łem. Miał im mówić o Jezusie, o miłości 
Bożej, o tym dlaczego wierzy, miał 
otwarcie wyznawać swoją wiarę. Zgo
dził się przyjechać. Czy spotkanie wy
pali, albo czy to wszystko raczej nie eks
ploduje? Prosiłem o modlitwę wielu lu
dzi, sam modliłem się bardzo dużo. 
Boże tylko Twoja łaska, tylko Twoja moc 
może sprawić cud. Mówić publicznie 
o Bogu do młodzieży bez żadnych pod
chodów, bez żadnych podjazdów to wca
le nie takie łatwe. Przecież oni przede 
wszystkim myślą o rajdach, meczach, 
seksie, miłości, alkoholu, pieniądzach, 
tylko trochę o szkole. Tak przynajmniej 
od zewnątrz można by ich pobieżnie 
ocenić. Czy więc przyjmą Ewangelię 
z ust muzyka, pielęgniarki, lekarza, ma
turzysty ich rówieśnika. Warto jednak

Co zrobić by się otworzyli? Wespół z ko
legą -  Jarkiem Staszewskim, który przy
jechał do szkoły specjalnie na koncert, 
m ogliśm y się jedynie m odlić. Boże, 
spraw cud. Boże, ześlij Twojego Ducha. 
I tak naprawdę się stało. Nie wiem jak, 
ale stało się. Młodzież wymiękła. Wszys
cy byliśmy tego świadkami. Powoli ro
dziło się wzajemne zaufanie, wzajemna 
radość. Ludzie wstali z miejsc już nie po 
to, by szydzić, drwić, wyśmiewać lecz 
po to, by wspólnie wielbić Boga. Widzia
łem poruszone twarze, twarze pełne ra
dości, ale również i smutku może z po
wodu swojego wcześniejszego życia, 
wcześniejszej postawy. Może ktoś otwie
rał się na Bożą łaskę, na Jezusa. Ktoś inny 
usilnie starał się ukryć swoje wzrusze
nie i łzy. Byleby koledzy nie zauważyli, 
byleby nikt się nie spostrzegł, trzeba 
grać twardziela do końca.

Muzyka pomaga w nawiązywaniu wzajemnych kontaktów, pogłębia siłę przebicia



Jednak spodobała im się Ewangelia, 
zadziwiła. Piotr mówił im prawdę. Bóg 
jest. Nikt nie spodziewał się, że będzie 
aż tak dobrze. Po koncercie nie chcieli 
wychodzić. Wielu zostało, by jak najdłu
żej „zatrzymać czas", zamknąć pełen 
Bożego Ducha klimat spotkania już na 
zawsze. Zostali, by zadać jak najwięcej 
pytań członkom zespołu, by pytać aż do 
nasycenia, pytać o Jezusa, o wiarę. Te
raz można już bezpośrednio, można 
„przypatrzeć się z bliska", „dotknąć". 
Kim są? W ich ustach słowo Jezus jest 
jakieś inne, prawdziwe, żywe, czułe, blis
kie. Postawili w życiu na Jezusa, zary
zykowali. Opłaciło się. Koncertują nie po 
to by robić kasiorę. Twierdzą, że wciąż 
powstają nowe przestrzenie, puste ob
szary, które trzeba zapełnić Ewangelią.

Dziamdziaka -  Piotra Dziemidowi- 
cza -  lidera zespołu, wokalistę i gitarzy
stę poznałem kilka lat temu. Dał się 
wówczas pierwszy raz zaprosić wraz 
z zespołem na taką zabitą dechami wio
chę. Zagrali koncert dosłownie dla kil
kunastu osób. Przyszło kilka babć, kil
ku licealistów, kilku dorosłych. Do całej 
imprezy dokładali jeszcze swoje złotów
ki. Bóg im to szczodrze wynagrodził. Na 
festiwalu „Ad Gloriam Dei" w Kielcach 
zdobyli I Nagrodę. Podobnie we Wro
cławiu na „Sakrosongu" i Górce Klasz
tornej podczas „Marii Carmer...". Udział

Ksiqżka

Wielu z nas historia wydaje się luź
nym zbiorem informacji, których połą
czenie ze sobą jest odpowiednio trudne 
i zbędne w życiu codziennym. Winę za 
to ponosi częściowo program szkolny, 
realizowany bardzo pobieżnie z braku 
czasu, a częściowo niektórzy nauczycie
le, nie dość zafascynowani przeszłością, 
by zarazić swoim zainteresowaniem 
młodzież. A wystarczy spojrzeć na dzieje 
jak na opowieść o życiu ludzi, którzy już 
odeszli, lecz podobni do nas w swej na
turze pozostawili po sobie materialne 
ślady, namacalny dowód swego istnie
nia. Oni tak samo jak my mieli swoje tro
ski, zmartwienia, powody do dumy, ra
dości, chwile zabawy, wyciszenia, mo
dlitwy... Jeszcze bardziej fascynujące sta
je się ich życie, jeśli pracowali, tworzyli 
i w końcu umierali w tym samym miej
scu, co i my - we Wrocławiu. Na szczę
ście pojawiają się coraz częściej książki 
traktujące codzienność na równi z waż
nymi wydarzeniami historii, wprowa
dzające czytelnika w świat człowieka 
minionych epok i w ten sposób uwiary
godniające piękno naszych dziejów. Jed
ną z takich pozycji jest Życie codzienne 
mieszczan wrocławskich w dobie średniowie
cza Janiny Gilewskiej-Dubis, wydana 
przez Wydawnictwo Dolnośląskie. Po-

w Festiwalu w Żywcu przyniósł im III 
nagrodę.

Dziamdziak to taki prawdziwy, typo
wy dziamdziak, ale na scenie głosi swoje 
orędzie z całą ekspresją: spojrzeniami, 
tańcem, gestami, słowami, całym sobą.

Mariola, żona Piotra, wokalistka ze
społu pracuje jako pielęgniarka. Na
prawdę przemiłe było słyszeć jak pod
czas koncertu Piotr wyznawał z auten
tycznym i szczerym uśmiechem, że „jest 
to dziewczyna, za którą szaleje od wie
lu już lat".

W zespole jest również drugi Piotr. 
Piotr Siekanowicz -  gitarzysta z zawo
du lekarz, chirurg dziecięcy. Gdy mówił 
do młodzieży powiedział: „Nie wiem 
dlaczego niektóre z operowanych dzie
ci wracają do zdrowia, inne umierają, 
wiem natomiast na pewno, że ponad 
moją ręką i skalpelem jest jeszcze Inna 
Siła, Inna Ręka, Jest Bóg, który wszyst
kim kieruje, wszystko prowadzi".

Adaś Gowliński -  harmonijka ustna, 
ojciec czworga dzieci. Szczerze przyzna
je, że „woli uśmiech od smutnej twarzy".

Trzeci z kolei Piotr, Piotr Madejek -  
perkusista. Jego największą pasją jest gra 
na bębnach.

Maciej Prokopowicz -  instrumenty 
klawiszowe. Dla niego jednego pienią
dze znaczą w życiu najwięcej. Bowiem 
tym co kocha najgoręcej to „posiadanie

wstała ona, jak przyznaje autorka we 
W stępie, na kanw ie opublikow anej 
przed 30 laty jej własnej książki pt. 
W  późnośredniowiecznym Wrocławiu.

Życie codzienne... jest raczej esejem 
historycznym, posiadającym formę ła
two strawnej lektury, pozbawionej pra
wie całkowicie aparatu naukowego, ob
ciążającego niekiedy intelekt mniej przy
gotow anego czytelnika. Jest to jego 
pierwsza niewątpliwa zaleta, stanowią
ca zachętę dla przeciętnego poszukiwa
cza praw dy o w łasnej przeszłości. 
Świadczą o tym tytuły rozdziałów m.in.: 
Spacer po średniowiecznym Wrocławiu, 
W  kręgu prywatnego życia, Jak Wrocławia
nie bawili się i świętowali. Autorka najwy
raźniej pragnęła osiągnąć efekt swobod
nej opowieści o czasach naszych przod-

kilku niezłych samochodów" z tym, że 
wielkości maksymalnie 2 cm.

Zespół Haleluja Country Band zało
żyli w czerwcu 1997. Grali już po kilku 
miesiącach wspólnych prób. Na koncer
tach wykonują znane i łubiane pieśni 
uwielbienia, a także kompozycje własne, 
których stylistyka nawiązuje do trady
cji country, rocka i rock and rolla. Grają 
w kościołach, na spotkaniach młodzie
żowych, koncertach ewangelizacyjnych, 
ewangelizacjach ulicznych, rekolekcjach 
adwentowych i wielkopostnych.

Istnienie zespołu Haleluja Country 
Band to wyraz ich głębokiej wiary i po
trzeby dzielenia się własnym, osobistym 
doświadczeniem Boga. „Wiemy i czuje
m y"- mówią sami o sobie -  „muzyka 
pomaga w nawiązywaniu wzajemnych 
kontaktów, pogłębia siłę przebicia, po
zwala na szczególne przeżywanie gło
szonej idei. Dlatego właśnie modlimy się 
śpiewając i grając na chwałę Pana, nie
ustannie odnajdując w dźwiękach nowe 
sposoby wyrażania miłości do Jezusa 
Chrystusa. Świadomość duchowej jed
ności między odbiorcami naszej muzy
ki miłość tę jeszcze dopełnia, dając po
czucie prawdziwego szczęścia. Gramy 
więc jak najczęściej i jak najlepiej".

ków z XIII, XIV i XV wieku. Prawie wca
le natomiast nie pojawiają się informa
cje z życia Wrocławia między XI a XII 
stuleciem, a więc z okresu, gdy rodziła 
się potęga średniowiecznej stolicy Ślą
ska.

Opowieść zaczyna się więc od dość 
pobieżnych wiadomości z zakresu histo
rii politycznej miasta, jego początków, 
rozwoju warunkowanego wsparciem 
ekonomiczno-politycznym poszczegól
nych władców i rozrostem oraz wzbo
gacaniem się patrycjatu wrocławskiego. 
Od chwili lokacji Wrocławia na prawie 
niemieckim w 1226 r. przez Henryka Bro
datego, kiedy to mieszczaństwo otrzyma
ło szereg przywilejów kupieckich i sa-
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morządowych, wzmocnionych następ
nie w kolejnym akcie lokacyjnym Bole
sława Rogatki, do końca XIV wieku bo
gaci Wrocławianie stali się tak potężni, 
że mogli sami decydować o sobie wpły
wając bezpośrednio na decyzje królew
skie. Losy miasta splotły się z dziejami 
kilku państw. Średniowiecze jest tą epo
ką, gdy Polska utraciła prawo do Śląska 
na rzecz królestwa czeskiego i zrozumie
nie tego faktu leży także w poznaniu roli 
politycznej patrycjatu miejskiego, jego 
am bicji handlow ych, sposobu życia 
i działalności. Niewątpliwie ciekawy 
okaże się, w związku z zakończonym 
niedawno procesem zmian heraldycz
nych Wrocławia, fragment książki opi
sujący historię jego herbu i symboli sfra- 
gistycznych.

Jednak najbardziej fascynujące oka
żą się rozdziały przenoszące wyobraź
nię czytelnika w życie mieszczan toczą
ce się w miejskich domach, biednych 
drewnianych, pozbawionych dobro
dziejstw średniowiecznych wynalaz
ków: pieca kaflowego czy dostępu do 
drewnianej kanalizacji a także bogatych 
kam ienicach patrycjuszow - 
skich, gdzie izby wyposażone 
w pięknie zdobione m eble 
pachniały skórą i drogimi ko
biercami. Autorka dość dokład
nie omawia wygląd nie tylko 
przedsionka, sypialni, pokoju 
gościnnego, ale także kuchni, 
przytaczając przy tej okazji 
dane o diecie średniowieczne
go w rocław ianina. Z ależna 
również od zamożności danej 
rodziny zawsze jednak pach
niała jarzynami: grochem, so
czewicą, kapustą, rzepą, cebu
lą oraz takimi przyprawami 
jak: pietruszka, kminek, gor
czyca. Zasobniejsi zaopatrywa
li się w egzotyczne dodatki: 
goździki, cynam on, szafran 
oraz podawali do stołu desery 
i wymyślne napoje. Dzięki opi
som łatwo wyobrazić sobie wy
gląd poszczególnych przedsta
wicieli stanów społecznych śre
dniow iecznego W rocław ia, 
a także ich pracę. Zwraca uwa
gę fragment poświęcony wy
twórczości i rytuałom wrocław
skiego rzemiosła, którego trady
cje przetrwały przecież, choć 
w bardzo szczątkowej formie, 
do dnia dzisiejszego. Ślady ich 
ciężkiej pracy, zaklęte choćby 
w nazwach wielu ulic: Kuźni-

Henryk I Brodaty. Odlew pieczęci

dzieło drukowane we Wrocławiu poja
wiło się w 1475 r., a więc na długo przed 
upowszechnieniem wynalazku Guten
berga przez protestantów.

Po całkiem  niedaw nej pow odzi 
w 1997 r., Wrocławianie na pewno chęt
nie poczytają o częstych klęskach, jakie 
nawiedzały to miasto w dawniejszych 

czasach, jak sobie z nimi ra
dzono, jak pom im o chw il 
grozy znajdow ano radość 
w małych uroczystościach 
rodzinnych takich jak chrzci
ny, zaręczyny, śluby i tych 
wielkich, gromadzących bie
dotę i patrycjat na procesji 
Bożego Ciała czy powitaniu 
królewskim u bram miasta.

Oprócz tych wszystkich 
ciekawostek, stanowiących 
o atrakcyjności książki, jej 
w ażnym  przesłaniem  jest 
prawda o tym, iż to z życia 
codziennego czerp ie swe 
źródło każde spektakularne 
wydarzenie historyczne i choć 
historia nie jest ścieraniem się 
bezimiennych mas ludzkich, 
to jednak właśnie życie tych 
anonimowych ludzi stanowi 
nieodłączny fragment dzie
jów  każdej społeczności. 
Osobiście ośmielę się powie
dzieć: fragment najciekaw
szy.

ANNA SUTOWICZ

Janina G ilew sk a-D ub is, Ż y cie  c o 
d zien n e m ieszczan  w ro cła w sk ich  
w  d ob ie  ś re d n io w ie c z a , W ro cław
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czej, Białoskórniczej, Rzeź
niczej, świadczą o bardzo 
szybkim rozwoju miasta 
i jego stołecznym cha
rakterze. Tutaj spotyka
li się kupcy, handlujący 
solą, rybam i, mięsem 
i wszelkimi nawet luk
susow ym i w yrobam i, 
ciesząc się wielkim wspar
ciem kolejnych władców 
księstwa. Ważyli swoje towa
ry na Wielkiej i Małej Wadze 
w Rynku i mnożąc ogromne for
tuny przyczyniali się do powstania 
zamkniętej warstwy patrycjatu sku
piającego w swym ręku wszystkie orga
ny władzy m iejskiej. Społeczeństw o 
Wrocławia to byli także intelektualiści 
gromadzący się początkowo głównie na 
dworze biskupim i przy klasztorach, na
stępnie jednak kształceni na uniwersy
tetach w Wiedniu, Pradze i Krakowie 
przyczyniali się do podnoszenia pozio
mu um ysłowego dworu książęcego, 
kancelarii miejskiej. Dość powiedzieć 
tylko jedną ciekawostkę, że pierwsze



Dlaczego człowiek nie postę
puje zgodnie z racjonalnym 
rozeznaniem?
Dlaczego ginekolog mając 
ogromną wiedzę na temat 
rozwoju embrionalnego czło
wieka -  zabija?
Dlaczego polityk ze stoickim 
spokojem kłamie?
Dlaczego dyrektor krzywdzi 
pracownika?
Dlaczego żona nie przyznaje 
słuszności mężowi?
Dlaczego wierzący nie oddaje 
długów?

Dlaczego...? Można napisać książkę 
pytań. O dpow iedź na owe pytania 
brzmi bardzo krótko. Ginekolog, poli
tyk, dyrektor, żona, wierzący kłamią. 
Dlaczego jednak nie odczuwaj ą wyrzu
tów sumienia? Przecież człowiek nie 
mówiący prawdy ma tego świadomość. 
Doświadcza w swoim wnętrzu moral
nego rozbicia. Kłamstwo tego rodzaju 
jest inne. Określa się je terminem „racjo
nalizacja". Słownik wyrazów obcych 
wyjaśnia: „wynajdywanie racjonalnych, 
logicznych argumentów lub pozornie 
w iarygodnych uspraw iedliw ień dla 
własnych czynów i postaw mających 
swe źródło w uczuciach i motywach, do 
których człowiek nie chce się przyznać 
przed samym sobą".

Decyzję o napisaniu tego rozważa
nia podsunęło mi moje doświadczenie. 
Na jednym z wykładów profesor wysu
nął tezę, że ksiądz powinien traktować 
wszystkich swoich wiernych jednako
wo. Zbuntowałem  się jako praktyk. 
Przecież musi istnieć wartościowanie 
również w sprawach wiary. Pozostałem 
ze świadomością, że on nie ma racji. Jed
nak teza profesora nie dawała mi spo
koju. Intelektualnie zacząłem odkrywać 
prawdziwość jego myśli, zaś emocjonal
nie buntowałem się przed jej przyjęciem. 
Dlaczego? Czułem, że dostosowując się 
do niej coś stracę, chociaż nie było to 
wyraźnie określone. Z biegiem czasu 
mój niepokój nabierał określonych 
kształtów. Zrozumiałem przyczynę wła
snego lęku. Bałem się, że utracę wytwo
rzony przez wiele lat mój system oceny 
postaw moralnych. Czy jest dobry? Do 
tej pory wydawało się, że tak. Teza pro
fesora wprowadziła w moje myślenie 
niepokój. Czy pozostać przy dawnym 
systemie? Mogę, ale jakim kosztem? 
Odrzucić propozycję, której intelektual
nie nie mogłem podważyć. Próba oba
lenia myśli profesora mogłaby pójść 
dwoma torami. Mogłem zbagatelizować

całą sprawę lub odrzucić ją poprzez uru
chomienie mechanizmów obronnych 
w stylu: „profesor ma rację intelektual
ną, lecz praktycznie jest to nie do zreali
zowania. On jest nawiedzony i zamie
rza zastosować w życiu pustą teorię". 
Mój proces m yślow y zakończył się 
stwierdzeniem: „oszukujesz samego sie
bie". Jak wybrnąć z takiej sytuacji, by być 
w zgodzie z samym sobą? Jedynym wyj
ściem było poddanie tezy profesora 
weryfikacji. Na ten moment nie trzeba 
było długo czekać. Zmarł człowiek, któ
ry niewiele miał wspólnego z kościołem. 
Miałem zamiar nie uczestniczyć w żad
nej formie pogrzebu. Postanowiłem jed
nak zobaczyć, co się stanie, kiedy zła
mię swoje sztywne zasady w tym za
kresie. Em ocje podpow iadały: „nie 
ch ow aj", zaś rozum w skazyw ał na 
prawdę, że to też człowiek ukochany 
przez Boga. Zdecydowałem się pójść za 
głosem rozumu (nie było to łatwe) i na 
prośbę rodziny poszedłem do domu 
zmarłego i odprowadziłem go na cmen
tarz. Kiedy to uczyniłem, nic wielkiego 
się nie stało, chociaż byłem zadowolony 
z własnej decyzji. Później zauważyłem, 
że rodzina zmarłego, która dotąd poja
wiała się w kościele sporadycznie, zaczę

ła systematycznie brać udział w życiu 
Kościoła.

Dlaczego o tym piszę? Emocje czę
sto ciebie oszukują, dlatego kierując się 
ich wskazaniami, doświadczasz w ży
ciu wielu porażek i sprawiasz ból innym. 
Masz iść za głosem rozumu. W twoim 
życiu rodzinnym, zawodowym jest wie
le podobnych sytuacji. Twój mąż postą
pił słusznie. Ty o tym doskonale wiesz, 
lecz emocjonalnie trzymasz się kurczo
wo własnej „racji." Doświadczasz dziw
nego lęku, że aprobując stanowisko, 
poglądy męża, stracisz własne „ja". Stąd 
często biorą się konflikty. Zgódź się 
z nim, a zapewniam cię, że zyskasz wie
le. Rozładujesz napięcie w rodzinie.

Twój intelekt wyraźnie wskazuje, że 
pracownik postępuje słusznie, lecz twoje 
„zarozumiałe ja" nie chce przyjąć tego 
do wiadomości. Konflikt „wisi na włos
ku". Kto zwycięży? Prawdopodobnie ty, 
ale, za jaką cenę? On zostanie wyrzuco
ny z pracy, straci premię, lecz czy ty 
będziesz spokojny? Prawdopodobnie 
uzyskasz spokój stosując zasadę „racjo
nalnego kłamstwa". Dostarczysz sobie 
szeregu argumentów obciążających pra
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Jestem istotą społeczną
NATALIA TELEJKO

Jestem istotą społeczną, to niekwe
stionowana rola, jaka została mi przypi
sana wraz z moim przyjściem na świat. 
Zostałam powołana do życia wśród lu
dzi, z ludźmi, do wzrastania w społecz
nym otoczeniu. Wcale się temu nie sprze
ciwiam, bowiem bycie członkiem jakiej
kolwiek grupy społecznej postrzegam też 
w kwestii bycia człowiekiem. To narzu
cone mi prawo staje się zarówno moją 
wizytówką w świecie, potwierdza mój 
byt i działanie w środowisku.

Już od dziecka uczyłam się obserwa
cji i oceny tego, co się wokół mnie dzieje 
i już w dzieciństwie zaczął się szereg 
powiązań między mną a społecznością. 
Większość życia spędzałam wśród ludzi, 
którzy brali udział w kształtowaniu 
mojego charakteru, postrzeganiu świa
ta, ukazyw ali drogi postępow ania. 
Główną rolę odegrała tu moja rodzina, 
stała się pośrednikiem  między mną 
a społeczeństwem. Ze względu na to, że 
jestem członkiem mojej rodziny mogę 
identyfikować się z otoczeniem, a zatem 
słuszne jest stwierdzenie że jestem isto
tą społeczną.

Tożsamość
Jednakże wraz z szerszym pozna

niem świata, łączy się szersze poznanie 
samego siebie. Proces ten zaczął poja
wiać się u mnie w okresie dojrzewania 
i wciąż trwa. Zrozumiałam że jako isto
ta posiadająca wolną wolę mam prawo 
do własnych wyborów i decyzji. Do ta
kich wniosków łatwo dojść przez zada
wanie sobie pytań: Kim jestem? Jaka je
stem? Czego naprawdę oczekuję od sa
mej siebie? itp. Postawienie się w takiej 
niepewnej sytuacji sprowadza człowie
ka na drogę konfliktów ze społecznoś
cią. Bo to co w dzieciństwie okazywało 
się dla nas dobre nie musi być takie 
w dorosłym życiu. Do podobnych kon
kluzji doszłam sama. Ale czy to znaczy, 
że w okresie dorastania mam odstępo
wać od społeczeństw a, do którego 
przywykłam? Otóż nie, ja próbuję wy
łącznie osiągnąć życie zgodne z moimi 
własnymi pragnieniami i charakterem, 
a buntuję się przeciw funkcjonującym 
już modelom życia.

Moim, tylko moim zadaniem staje 
się ukształtowanie własnej tożsamości, 
uczynienia się konkretną osobą. Swoje 
dążenia kieruję w stronę rozbudowania 
własnej tożsamości osobistej. Nie lubię 
być traktowana szablonowo, czyli bez 
uwzględnienia mojej własnej osobowoś
ci, uczuć i charakteru, które się na nią 
składają. Nie chcę, by ludzie postrzega
li mnie jako dystansującą się jednostkę,

ale nie chcę być wyłącznie częścią „wiel
kiej masy".

W moich oczekiwaniach kryje się 
pewna nieścisłość, paradoks. Im bardziej 
udaje mi się wypracować niepowtarzal
ną osobowość, tym bardziej potrzebuję 
społecznego potwierdzenia. Nie oce
niam siebie w kategoriach osoby dosko
nałej, jednostki wybitnej, bowiem zdaję 
sobie sprawę z własnych wad i defek
tów. Pozostaje mi zatem praca nad sobą, 
lecz nie przeszkadza mi to w kontaktach 
z otoczeniem, nie skupiam się na sobie, 
lubię być otwarta w kontakcie z inny
mi. Świadomość własnych przekonań, 
celów, umiejętności potwierdza moją 
tożsamość osobistą. Nie wyklucza to 
tożsamości społecznej. Żyjąc w grupie, 
muszę kontrolować siebie, słowa, spo
sób bycia.

Muszę być zdolna do udzielania 
pomocy, szacunku, przyjaźni, zaintere
sowania osobami, z którymi łączą mnie 
pewne powiązania. Utożsamiam się nie 
tylko z osobami mi bliskimi ze względu 
na bliskość duchową, lecz również z ró
w ieśnikam i, z którym i łączą m nie 
wspólne problemy, sprawy szkolne. 
Utożsamiam się z moimi rodakami, bo 
łączą nas wspólne cele ideowe, miłość 
do ojczyzny, pamięć historyczna, przod
kowie.

Tożsam ość ind yw id ualistyczna 
i społeczna łączą się w mojej osobie, ist
nieją wspólnie. Jedna bierze władzę nad 
drugą w różnych kwestiach życiowych. 
Ponadto łączy się to z moim postrzega
niem świata i z mentalnością

Mentalność
Sądzę, że moja mentalność nie jest 

jeszcze do końca uformowana. Mam wła
sny system zasad i wartości, ale w nie
których sprawach wolę w ogóle nie przyj
mować żadnego stanowiska, uważam, że 
do tego nie mam ani wystarczającej wie
dzy o świecie, ani doświadczenia. Na nie
które sprawy patrzę z przymrużeniem 
oka, nie traktuję ich bowiem poważnie, 
chociaż słyszę, że właśnie powinnam 
wykazać się rozsądkiem, odpowiedzial
nością rozwagą. A ja postępuję odwrot
nie. Mentalność dziecka tkwi jeszcze we 
mnie, nie chcę brać na siebie zlecanych 
mi obowiązków, ponoszenia konsekwen
cji, wolę patrzeć na świat beztrosko. Jed
nak znam już niektóre prawa rządzące 
światem, zasady i normy, kary i nagrody 
i patrzę na nie przede wszystkim z wła
snej perspektywy. Nie lubię, gdy ktoś mi 
narzuca sposób rozumienia rzeczywis
tości, sama wolę dochodzić do pewnych 
wniosków. Lubię, gdy ktoś mi coś wyjaś

nia, ukazuje inną stronę tego samego pro
blemu, inne rozwiązania. Wiem, że je
stem ciągle kształtowana przez społe
czeństwo i rozumiem to, bo inaczej sku
pienie się na własnym punkcie widzenia 
mogłoby doprowadzić do bezprawia i 
anarchii w świecie. Ale muszę przyznać, 
że przeważa u mnie mentalność indywi
dualistyczna. Moje błędy potwierdzają 
moją wolność osobistą.

Wartości
Skąd pojawiły się przeze mnie ak

ceptowane wartości, dlaczego przywią
zuję uwagę do pewnych celów, a inne 
są traktowane przeze mnie bardziej obo
jętnie? Większość ogólnych wartości 
mojego życia nabyłam w dzieciństwie, 
zostały one ukształtowane przez moją 
rodzinę, przez środowisko, w którym 
dorastałam oraz przez dziedzictwo kul
turowe. Mój system wartości nierozer
walnie łączę z moją wiarą, z moralno
ścią i normami etycznymi, w których 
zostałam wychowana. Mój system war
tości łączę również z własnymi celami 
i potrzebami. Wartości, za którymi się 
dzisiaj opowiadam są ostatecznie przed
miotem mojego wyboru, wiem, że mogą 
ulec zmianie pod naporem wzajemnych 
kontaktów ze środowiskiem, ale będzie 
to kwestia przemieszczenia się celów 
w hierarchii ważności, a nie zmiana cał
kowita mojego punktu widzenia. To co 
teraz w wieku osiemnastu lat wydaje mi 
się ważne, później może zejść tylko na 
dalszy plan.

Jestem osobą z ukształtowanym sys
temem w artości, dzięki temu mogę 
przybierać własną postawę wobec in
nych, wobec świata.

Postawy
Jestem jednostką otwartą na różne 

form y w spółpracy z innym i, lubię 
współdziałanie i nowe propozycje . Nie 
oceniam świata przez pryzmat ostrych, 
konserwatywnych poglądów, dopusz
czam odstąpienie od ścisłych reguł, 
w moim postrzeganiu świata odrzucam 
przesądy. Nie stawiam też własnych 
potrzeb na piedestale, bardziej odpowia
da mi układ wzajemności między ludź
mi w świecie.

W stosunku do ludzi przyjmuję po
stawę tolerancyjną, liczę się ze zdaniem 
innych, szanuję ich poglądy i przekona
nia. Lecz nie można wszystkiego gene
ralizować, mój zasięg tolerancji również 
jest ograniczony, nie zgodzę się na 
wszystko, co zostanie mi podane do wia
domości. Jestem już na tyle ukształtowa
ną osobą, że znam wartość i mojego zda



nia, dlatego szacunku wymagam rów
nież od innych.

Potrzeby
Moje potrzeby wiążę przede wszyst

kim z grupą społeczną, z którą pozostaję 
w stałym kontakcie, z tak zwaną grupą 
odniesienia. Najpełniej ukazuje to mój 
związek z rówieśnikami. Szukam jako 
młoda osoba akceptacji i uznania w świę
cie zdominowanym już przez pewne au
torytety. Pochwała czy zwrócenie uwagi 
na moje działania ze strony osób star
szych są dla mnie szczególnie ważne, 
ponieważ dodają mi pewności i przeko
nują o słuszności podjętych celów. Apro
bata innych jest również nieodzowna do 
realizacji ambicji. Na drodze pewnych 
przyzwyczajeń i rutyny została wpojona 
mi potrzeba osiągnięć, lecz wcale mi to 
nie komplikuje życia, wręcz przeciwnie. 
Już od dziecka byłam wychowywana 
w duchu rozwijania i poszerzania zakre
su własnych działań, chodziło przede 
wszystkim o potrzebę edukacji, lecz te
raz dobrowolnie przeniosłam to na inne 
aspekty mojego życia. Wzrosła we mnie 
potrzeba pracy społecznej nie wiążąca się 
z korzyściami materialnymi, lecz z ide
ami, lubię podejmować się różnych za
dań, bo wierzę, że rezultaty zadowolą nie 
tylko mnie, ale również innych.

Ważną rolę przypisuję potrzebom 
kulturowym w kształtowaniu mojej oso
bowości. Łączy się to z moim poznaniem 
świata poprzez sztukę. Chodzenie do te
atru, na wernisaże, na przedstawienia 
operowe jakby „weszły" mi w krew. 
Może to za sprawą moich rodziców i ich 
środowiska artystycznego. Jeżeli nie 
mam możliwości uczestniczenia w im
prezie artystycznej, to sama sięgam po 
odpowiednią lekturę albo po muzykę, 
ponieważ znajduję w tym przyjemność. 
Zatem moje potrzeby jako człowieka nie 
dotyczą wyłącznie potrzeb biologicz
nych, lecz przede wszystkim psychicz
nych, bo to dzięki nim naprawdę czuję 
się lepiej.

Racjonalne 
kłamstwo

Dokończenie ze str. 17

cownika, siebie wybielisz. Uspokoisz 
sumienie -  kłamstwem.

Kiedy postępujesz niezgodnie z lo
giką wówczas uruchamiasz mechani
zmy obronne w stylu: broń się, zrzucaj 
winę na innych ludzi i na okoliczności. 
Usprawiedliwiasz swoje złe postępowa
nie szukając racjonalnego uzasadnienia. 
Jesteś skupiony tylko na tej sprawie. Nie

Temperament i zdolności
To, jaką postawę przyjmuję wobec 

rzeczywistości, zależy też w dużej mie
rze od mojego charakteru i temperamen
tu. Niektóre cechy dziedziczę po moich 
rodzicach, niektóre przypisane zostały mi 
bezpośrednio, mogę też scharakteryzo
wać siebie w oparciu o mój znak zodia
ku. Jedno jest pewne, że sama je kształ
tuję w toku dorastania i ode mnie będzie 
zależała ich ostateczna forma.

Jestem osobą dość impulsywną, cza
sem emocje odgrywają w moim działa
niu główną rolę, one kierują mnie w kon
kretnym kierunku. Stają się siłą moto- 
ryczną, co wiąże się ze zbyt subiektyw
nym postrzeganiem przeze mnie świa-

Natalia Telejko -  lat
18, jedna z najlep
szych uczennic I Li
ceum Ogólnokształ
cącego we Wrocła
wiu. Prowadziła Re
dakcję Młodych „Effa- 
tha” w Katolickim Ra
diu „Rodzina”. W uro
czystość Zwiastowa
nia Pańskiego 25 mar
ca 2001 r. została na pasach potrącona przez 
samochód. 28 marca 2001 zmarła w szpitalu, 
nie odzyskawszy przytomności.

ta. Mój temperament powoduje wszyst
kie afektywne działania, czasem odbija 
się to niekorzystnie, prowadzi do kon
fliktów. Ja jednak nie patrzę na to w spo
sób krytyczny. Dzięki tej mojej impul- 
sywności podejmuję się działań, które 
przy czystej kalkulacji wydają się być 
nieistotne. To dzięki tej afektywności 
działań poszerza się krąg moich zainte
resowań, mogę zająć się sprawami, któ
re odbiegają od rutynowych czynności, 
mogę też rozwijać własne zdolności.

Zachowuję głęboki samokrytycyzm 
do własnej osoby, dlatego nie chcę mó
wić o jakimkolwiek posiadanym przeze

potrafisz myśleć o niczym innym. Ra
cjonalizowanie nie dopuszcza do głosu 
logiki. Zaczynasz kłamać przed samym 
sobą. To, co było czarne, wydaje ci się 
białe. To, co do tej pory uważałeś za nie
przyzwoite, teraz jest do przyjęcia. Czy
telnym przykładem racjonalizacji złego 
postępowania jest postawa Dawida po 
grzechu z żoną swego przyjaciela. Kie
dy zorientował się, że owocem namięt
ności będzie dziecko postanowił rato
wać swoje dobre imię. Wysłał Uriasza 
na pewną śmierć. Kiedy plan został zre
alizowany udawał smutek z powodu 
jego śmierci. „Uspokoił" swoje sumie
nie. Żył szczęśliwie mając poważanie 
u ludu. W momencie największego spo

mnie talencie, ale niektóre moje osią
gnięcia szkolne czy udział w konkursach 
przypisuję właśnie zdolnościom umy
słowym, a udział w pracach artystycz
nych zdolnościom manualnym. Najważ
niejszą rolę odgrywa jednak wola i chęć 
działań, a to już zależy od mojego na
stawienia i charakteru. Uważam, że na
wet na drodze błędów można odkryć w 
sobie pewną sprawność i umiejętność i 
każdy człowiek ma przypisane mu zdol
ności, lecz nie każdy jest tego świado
my. Może do wielu „zaskakujących" 
odkryć dojdę ja sama?

Moja osobowość
Po analizie mojego JA dochodzę do 

wniosku, że jestem jednostką o dość za- 
wikłanej osobowości, pełno u mnie cech 
przeciwstawnych. Z jednej strony chcę 
być niezależna, decydować samodziel
nie, z drugiej pragnę akceptacji i pomo
cy innych. Czasem „górę" bierze ambi
cja, czasem dochodzę do wniosku, że 
cały sens pracy łączy się wyłącznie z ko
lektywnym działaniem. Pełno we mnie 
sprzeczności, może to dlatego, że jestem 
kobietą, a jak wiadomo „kobieta zmien
ną jest", a może dlatego, że ciągle uczę 
się, jak być sobą. Jak do tej pory prze
ważają u mnie cechy osobowości demo
kratycznej. Akceptuję rzeczywistość, 
lecz wierzę, że można ją udoskonalać, 
biorę odpow iedzialność za w łasne 
czyny, ale niektóre sprawy rozpatruję 
w kwestiach odpowiedzialności zbioro
wej, by czuć się pewniej . Żyję pośród 
poróżnień i podziałów, dzięki czemu 
mogę dzielić ludzi na kategorie różnych 
postaw i zachowań, ale wykazując zro
zumienie i tolerancję.

Sądzę, że wzajemne oddziaływania 
ludzkie, zależności w społeczeństwie 
pomagają w kształtowaniu własnej oso
bowości, a nie zamykają tzw. Ja we
wnętrznego, każdy bowiem jest na swój 
sposób niepowtarzalny i wyjątkowy.

koju wkroczył w jego życie posłany 
przez Boga prorok Natan, który ujaw
nił jego grzech. Dawid wówczas zrozu
miał, że zabiegi racjonalne wybielające 
własne złe postępowanie na nic się zda
ły. Zrozumiał i zaczął płakać.

Podobnie może być w twoim życiu. 
Zanim zaczniesz racjonalnie kłamać, 
dostarczając argumentów tłumaczących 
twoje złe postępowanie, zatrzymaj się... 
Poszukaj winy w sobie. Przyznaj się do 
niej. Wydaje mi się, że jest to jedna z wie
lu dróg do pokoju w naszych rodzinach, 
zakładach pracy, polityce itd.

KS. STANISŁAW ŁAWRYNOWICZ



W Polsce Duszpasterstwo 
Akademickie działa w 37 
diecezjach, wszędzie tam, 
gdzie istnieją większe skupiska 
młodzieży studiującej, a także 
słuchaczy szkół pomaturalnych. 
Ogółem w około 250 ośrodkach 
Duszpasterstwa Akademickiego 
pracuje prawie 300 
duszpasterzy.

Zgodnie z zasadniczą misją Kościo
ła i instrukcjami Soboru Watykańskiego 
II głównym celem i zadaniem Duszpa
sterstwa Akademickiego jest zapewnie
nie młodzieży studiującej należytej po
sługi duszpasterskiej i pomocy w reali
zowaniu zasad Ewangelii w życiu pry
watnym i społecznym. W szczególności 
zadania DA są następujące :

-  Troska o rozwój życia religijnego 
młodzieży studiującej, przejawia się 
w organizowaniu życia liturgicznego, 
organizowaniu rekolekcji, dni skupienia, 
stała posługę w konfesjonale, organizo
wanie specjalnych nabożeństw  (np. 
z okazji inauguracji roku akademickie
go, otrzymania dyplomów itp.
-  Troska o pogłębienie wiedzy religijnej 

z różnych dziedzin przez systematycz
ne głoszenie konferencji różnych dzie
dzin i teologii, prowadzenie konwer
satoriów i spotkań duszpasterskich, 
udostępnianie młodzieży biblioteki re
ligijnej i czytelni.

-  Troska o moralne wychowanie mło
dzieży studiującej przez stałe wykła
dy etyki ogólnej i zawodowej, syste
matyczne przygotowanie młodzieży 
do życia w chrześcijaństwie i chrześci
jańskiego stylu w rodzinie.

-  Angażowanie do pracy apostolskiej 
i misyjnej.

-  Troska o potrzeby materialne i wycho
wanie charytatywne.

Tradycyjnie co roku, w pierwsza nie
dzielę maja młodzież akademicka z ca
łej Polski spotyka się na Jasnej Górze, 
aby odnowić Ślubowania Jasnogórskie 
z 1936 roku. Jest to zawsze dobra okazja 
do pogłębienia życia religijnego, oraz 
poszerzenia wiedzy. Od 1991 roku pro
gram pielgrzymki rozszerzono o Forum 
Młodzieży Akademickiej, by w nowej 
rzeczywistości społecznej zintegrować 
środowisko, oraz rozbudzić refleksję na 
temat obecności Kościoła w życiu pu
blicznym.

Należy również wspomnieć, iż od 
roku akademickiego 1991/92 niektórzy 
duszpasterze akademiccy oraz osoby 
świeckie prowadzą wykłady monogra
ficzne oraz konwersatoria z etyki kato
lickiej, historii Kościoła oraz Katolickiej 
Nauki Społecznej na uczelniach. Są to 
zajęcia w bloku przedmiotów społecz
nych (do wyboru) i kończą się zalicze

niem i wpisem do indeksu. Nowa sytu
acja polityczna stworzyła również moż
liwość współpracy DA z rozgłośniami 
radiowymi i telewizyjnymi, jak również 
studenci zajmują się wydawaniem cza
sopism środowiskowych.

Podstawową formą pracy są kon
wersatoria które sprzyjają pogłębieniu 
wiedzy religijnej oraz są również pracą 
formacyjną.

W ostatnich latach duże zaintereso
wanie studentów budzi działanie w ru
chach religijnych. Dlatego w wielu 
ośrodkach powstają wspólnoty Ruchu 
Światło-Życie, Odnowy w Duchu Świę
tym, Wspólnoty Taize i innych.

Wspólnoty akademickie podejmują 
również działalność charytatywną. Nio
są pomoc ludziom chorym, niepełno
sprawnym, dzieciom i bezdomnym. Jest 
to pomoc wymagająca nieraz wiele po
święcenia.

Tradycyjnie bardzo istotnymi forma
mi pracy są rekolekcje całej wspólnoty, 
dni skupienia, wyjazdy sobotnio-nie
dzielne, w czasie których refleksja nad 
wiarą łączy się z rozwijaniem  więzi 
przyjacielskich i wypoczynkiem. Wyjąt
kowo duża liczba studentów uczestni
czy w wakacyjnych obozach, pielgrzym
kach Europejskich Spotkaniach Modli
tewnych w duchu Taize.

Bardzo trudno wymienić wszystkie 
inicjatywy i formy pracy Duszpaster
stwa Akademickiego. Pewne rozdrob
nienie ośrodków rodzi to bogactwo. 
W ten sposób nawet najmniejsza wspól
nota tworzy swój własny program.

W szyscy studenci są oczekiwani 
w ośrodkach DA. Przyjdź, zobacz, sko
rzystaj. ■

Duszpasterstwo

KS. RYSZARD SŁOWIAK



ISEMKO DLA DZIECI

Zmieniłeś plecak -  na ten szkolny;
Szykujesz książki i zeszyty,
Sprawdzasz czy wszystkie masz przybory... 
Spakuj też humor znakomity,

dobroć, życzliwość dla kolegów, 
dla pani szczypty uprzejmości.
Bo jes teś przeciez dzieckiem Bożym 
dzieckiem światłości i radości.

Bo bardzo ważna to  je s t sprawa 
by radość zabierać ze sobą.
Wtedy nauka czy zabawa 
wręcz szkolną s ta ją  się przygodą.

Otwarta  głowa to  za mało.
Otworzyć swoje serce trzeba, 
by piękny Boży świat poznawać 
wnosząc do szkoły cząstką nieba.

M.Ż.
Podobno istnieją trzy  cudowne zjawiska: -  niebo usiane gwiazdami

-  złoty zachód słońca nad morzem
-  śnieżny szczyt góry

ale je s t coś piękniejszego -  to  OCZY DZIECKA, KTÓRE SPOTKAŁO BOGA!
Fodobno istnieją trzy  niezwyciężone siły:

-  ryczący lew w puszczy

1

Na progu nowego roku szkolnego życzymy Ci, abyś to  Ty miał(a) 
cudowne oczy dziecka, które spotkało Boga! On je s t tak  blisko! Chce, 
byś go poznał(a)!

Życzymy Ci, abyś to  Ty miał(a) serce dziecka, które żyje swoją 
wiarą i je s t silne Bogiem! By moc Boża była w Twym sercu na co 
dzień!

A swoją radooc\ą ze spotkania Boga i tą  siłą, którą tylko On 
może dac, dziel się z innymi, otwierając przed nimi niebo -  w szkole!

Redakcja

-  góra opierająca się huraganom
-  ramię nieustraszonego rycerza 
ale je s t coś silniejszego i większe

go -  to  SERCE DZIECKA, KTÓRE 
ŻYJE SWOJĄ WIARĄ!



czyli Jezus Chrystus wyzwala ludzi od zła, grzechu i śmierci (odcinek 1)
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Proszę ke\ędza,ja nie lubię chodzić do kościoła, bo tam  trzeba e ta ć  w miejecu 
przez całą godzinę. Keiądz przy ołtarzu mówi w każdą niedzielę to  eamo, / w ogóle nic 
ciekawego eię nie dzieje. Ja wolę pojechać do iaeu czy na działkę. Tam je e t cieza 
i epokój. Tam eobie odpocznę i nawet lepiej eię pomodlę niż w kościele. Przecież Fan 
£3 óg je e t wezędz\e, więc co za różnica czy ja  eię modlę w leeie, czy w kościele?- tak  
mówią niektóre dzieci, a nawet dorośli.

•

Zeby zrozumieć, dlaczego musimy chodzie w niedzielę do kościoła -  napisał 
ks. Piotr Pawlukiewicz („Dzieciom o Mszy świętej") -  musimy uświadomić so
bie to, ze WSZYSCY JESTEŚMY CHORZY NA CHOROBĘ GRZECHU, a jedy
nym LEKARZEM, który umie zaradzić tej chorobie je s t Jezus Chn/stus le
czący MIŁOŚCIĄ.

Wielu ludzi pyta: Dlaczego tak  
jee t, że na świecie zło je e t eiinLjeze 
od dobra?Złe rzeczy dzieją eię ezybko 
i z jakąś więkezą eiłą, a dobre dokonu
ją  eię powoli. Np. lae rośnie dzieeiątki, 
a nawet ee tk i la t, a epłonąc może 
w kilka godzin. Pokrzywy roeną wezę- 
dzie, choć ich nikt nie eadzi, nie podle
wa, nie pielęgnuje, a żeby wyhodować 
piękną różę czy jabłko, trzeba tyle wy- 
eiłku i troeki...

Zło rzeczywiściejest tak  szybkie i moc
ne. I to  nie tylko w przyrodzie, ale i w 
nas. Czy potrzeba wysiłku, żeby np. 
z denerwować się, przekląć, objadać się 
czekoladą? Nie wysiłek je s t potrzebny,
gdy chcemy się od zła powstrzymać, kiedy chcemy zrobić coś 
dobrego -  pomóc mamie, podzielić się ulubionym przysmakiem albo 
zrezygnować z filmu i pomodlić się...

Otóż PRZEZ GRZECH PIERWORODNY WSZYSCY 
ZNAJDUJEMY SIĘ W NIEWOLI GRZECHU 
I ŚMIERCI
•  cały św iat s ta ł się jak dom, w którym podłoga 

mocno się przechyliła. Na dole je s t  zło, a na 
górze dobro. Do zła idzie się szybko i bez wysił
ku, ku dobru trzeba się mozolnie weplnać;

•  diabeł wziął wszystkich ludzi na taką niewidzialną 
smycz i ciągnie ich do zła. Człowiek wie, że zło 
je s t złem, nawet nie chce go czynie, a jednak
jakaś niewidzialna siła ciągnie go w ten dół zła;

/ /  /
•  największym zniewoleniem je s t SMIERC, która 

dotknie każdego, chocby nie wiem jak s ta ra ł się 
byc dobry.

Co zrobić w te j sytuacji? Jak wyzwolić się 
z łańcuchów grzechu i śmierci? Żaden człowiek nie 
umiał tego dokonać. Aż dwa tysiące la t temu 
narodził się KTOS, kto postanowił WYRWAĆ LU
DZI Z TEJ NIEWOLI, zerwać tę  niewidzialną smycz 
- t o  JEZUS CHRYSTUS!

Szatan od razu wiedział, że Syn Boży będzie chciał mu odebrać władzę nad ludźmi. Dlatego 
wielokrotnie atakował Jezusa, aby Go odciągnąć od drogi, która miała zerwać więzy grzechu:
-  chciał zgładzić małego Jezusa już w Betlejem, gdy przez Heroda nakazał zabicie małych chłopców
-  kusił Jezusa na górze podczas Jego pobytu na pustyni
-  miał zamiar zrzucie Go ze skały rękoma wzburzonego tłumu
-  w koheu po trzech latach misji Pana Jezusa przystąpił do ostatecznego starc ia  ze Zbawicielem: 
pojmał Go rękoma sług faryzeuszy, ubiczował, ukoronował cierniem, opluł i wyszydził (pragnął, by Jezus powiedział: Dość, 
nie chcę już więcej cierpiec, ale Pan Jezus dalej trw ał w miłości i dobroci). Wtedy szatan przybił Jego dłonie do krzyża -  
bijąc i popychając wcześniej w drodze na szczyt Golgoty, gdzie okrutnie ukrzyżowano Jezusa.

Pan Jezus nigdy nie odstąpił od zamiaru wyzwolenia człowieka. Ukryty w Egipcie przed Herodem przygotowywał się 
do wypełnienia swej misji. Słowem Bożym zwyciężył szatana na pustyni i szedł przez św iat dobrze czyniąc wszystkim, aby 
każdy, kto Go słuchał, doświadczył, jak Bóg kocha człowieka. Nawet z krzyża mógł Jezus zejść w cudowny sposób, ale 
mimo ogromnego bólu trw ał w miłości Ojca i ludzi. Nie złorzeczył, nie przeklinał, nie narzekał -  wybaczył nawet swoim 
oprawcom. Jego miłość była większa od cierpienia i większa od lęku przed śmiercią. Umarł z nieskończoną, nie pojętą 
i niczym nie skażoną MIŁOŚCIĄ w sercu. I TĄ MIŁOŚCIĄ ZERWAŁ WIĘZY JAKIMI SZATAN ZWIĄZAŁ WSZYSTKICH LUDZI. 
A znakiem tego zwycięstwa było zmartwychwstanie. Jako pierwszy z ludzi wszedł z duszą i ciałem do świata, gdzie nie ma
już zła, cierpienia, pokus i śmierci. Wspaniale, ale dlaczego „co niedzielę do kościoła?" -  o tym  za miesiąc.
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Przeskakiwanka
Rozpoczynając literki „R” 
i przeskakując krotnie
taką samą liczbę pól odczytaj 
hasło i wyjaśnij je

Pary
Wymienione imiona ze S ta re 
go Testam entu należy połą
czyć w odpowiednie pary.

Na rozwiązania czekamy do 
końca września 2001 r.
Nasz adres:

1. Jakub
2. Mojżesz
3. Adam
4. Abraham
5. Abel
6. Dawid

A. Ewa 
3. Kain
C. Aaron
D. Ezaw
E. G olia t
F. Izaak

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

PlU i T .*  1 -A w  J  r w j f  p  7 Kochani! Pozdrawiamy gorąco wszystkich, którzy odwiedza-
SA N/NreA/TV ją  nasze strony. Dziękujemy za kartki, za pozdrowienia z wakacji,

za nadsyłane prace. Zapraszamy nadal wszystkich chętnych, aby-

Z j- I ście pisali wiersze, wymyślali łamigłówki, przysyłali ciekawe zdjęcia
' K i o y ^  I prace plastyczne. Nasz konkurs „Mój ta to  pokazuje ml Boga” trwa.

Za miesiąc wydrukujemy nazwiska laureatów.
_________ A oto rozwiązania łamigłówek z numeru czerwcowego.

1. Przeskakiwanka: BIERZ UDZIAŁ W NABOŻEŃSTWACH CZERW
COWYCH; 2. Konikówka: Dobre uczynki 
Nagrody wylosowali:
Lucyna Kurlata (Pełcznica), Weronika Pachla (Kamieniec Ząbko- 

 _____________________________wieki), Sebastian Ochwat (Slclny), Sebastian i Rafał Hadyński (Wro
cław). Gratulujemy. Nagrody prześlemy pocztą.
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PIONOWO: 1) imię męskie, m.in. świętego, założyciela wspólnoty oratorianów (1515- 
-1595; 26 V), 2) dmuchanie w trąbę, 3) imię żeńskie (skojarz z książniczką od 
Gombrowicza), 4) również imię żeńskie, ale świętej patronki gospodyń domowych (27 IV), 
5) kraina biblijna, z której pochodziła tytułowa postać Księgi Rut, 6) kaflowy poprzednik 
kaloryferów, 7) sumeryjska nazwa bóstwa mezopotamskiego Ea, 8) młody koń, 9) imię 
jednego z Arabów, którzy porwali Stasia i Nel („W pustyni i w puszczy”), 10) związek 
chemiczny, przeciwny do zasady, 16) ogólne określenie możliwości technicznych 
jakiegoś urządzenia, zwłaszcza samolotu, 17) puls, 19) imię wielkiego niewolnika z „Óuo
vadis”, opiekuna Ligii (też nazwa dzielnicy Warszawy z fabryką ciągników), 20) kolorowy
ptak wróblowaty o pięknym głosie, 23) narzędzie do wygładzania drewna, 24) dawny 
samorządowiec, 25) wzór, odmiana czegoś, np. samochodu, 26) góra w masywie 
Hermonu, wspominana w Psalmie 42, 27) konkurencja w narciarstwie alpejskim, 
28) niewielki pojazd wodny, 30) imię pierworodnego syna Jakuba i Bilhy, brata Neftalego 
(Rdz 30), 31) bezpieczne schronienie, zwłaszcza polityczne, 32) inicjały prasowej agencji 
katolickiej w naszym kraju.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 80 utworzą rozwiązanie -  fragment 50. rozdziału Księgi Syracha. Należy je przysłać do redakcji do dnia 1 X 
z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 9/2001”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy przyjemnej 
rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 6/2001 -  POZIOMO: hugenot, niemota, Ada, apelant, war, Jozjasz, Janosik, Aza, ankra, Nikon, brydż, ciżmy, Jamał, Indus, 
sęk, Zaleski, Azjatka, UPA, kowadło, Ain, satrapa, Ronaldo. PIONOWO: Hajfa, udo, gazik, Naama, Ops, teza, naja, Ina, Etnan, owsik, TAI, arkan, Nerwa, 
Rudna, llion, ośmiu, Jezus, mulat, łuska, Ijjon, detal, siano, Siwa, kadr, APA, kop, zło, Kid. HASŁO: W PANU POKŁADAM NADZIEJĘ, DUSZA MOJA UFA 
JEGO SŁOWU, DUSZA MOJA OCZEKUJE PANA BARDZIEJ NIŻ STRAŻE ŚWITANIA (Ps 129 [130], 5-6). Nagrody wylosowali: Jadwiga Mazurczak -
Złoty Stok, Anna Kruszyk -  Ostrów Wielkopolski, Zofia Urbanowicz -  Dzierżoniów, Anna i Przemysław Cisak -  Trzebnica, Henryk Domagała -
Wrocław. Gratulujemy! Nagrody wysyłamy pocztą.

POZIOMO: 1) pogląd lub postawa, głoszące wyższość wiary 
nad rozumem, 6) potoczne określenie członka Polskiej 
Organizacji Bojowej utworzonej w 1914 r. z inicjatywy 
J. Piłsudskiego, 11) stan w środkowo-zachodniej części USA 
(ze stolicą w Cheyenne), 12) potocznie: coś słabego, miernego, 
13) przyrząd potrzebny na lekcji geometrii, 14) zakupienie 
czegoś, 15) autor wierszy, 18) podstawowa część paleniska, 
21) pospolita roślina zielna o silnym zapachu, 22) matecznik w 
kniei, 23) duża wielkość, kolosalność, 26) główna katolicka 
księga liturgiczna, 29) odpryski pocisku, które mogą zranić, 
33) w mitologii greckiej: nimfa źródeł, 34) w religii starogermań- 
skiej: trzecia, najwyższa sfera świata nadziemskiego z pałacem 
Azów, 35) warzywna roślina astrowata o dużych liściach, 
36) styl dowolny w pływaniu (fon.), 37) tytuł arystokratyczny 
w Indiach.
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Książki są do nabycia 
we Wrocławskiej Księgarni 
Archidiecezjalnej,
Plac Katedralny 19.

rozważania



Błogosławduszo Pana!
O Boże m ó j , P a n i e , jesteś bardzo wielki!

Odziany we wspaniałość i majestat, 
światłem okryty jak płaszczem. 
Rozpostarłeś niebo jak namiot, 

wzniosłeś swe komnaty nad wodami.
Za rydwan masz obłoki, 

przechadzasz się na skrzydłach wiatru.
(z Psalmu 104)


